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Biuro Bedakoji .D ziennika P olskiego1', plao M arjs-.ii
liezba 6 i 7.

IJr wynosi we Lwowie roi-zaia 18 zł. — pół-
rooznie 9 zł. — kw artaln ie 4 zł. 50 ot. m iesięcznie 
1 ił . 50 o t ,  za ęrzesyłite d-j domu dopłaca się 
20 et. miesięcznie 

Z przesyłką poestowę w państw ie m strjaek iem , roozuie 
24 zł. — półrocznie 12 zL — kw artalnie 0 zł. — 
m iesięcznie 2 zł.

Z  przesyłką pocztową za granicę do oaiyeh Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artaln ie 12 marek 40 sr. gr. — 
do F ranc ji A nglji, Włoch i Szw ajoarji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  Red ak cj a  n i e  z w ra ca .

T e le f o n  H e d a k o J I  1 7 1 .

Przedpłatą I ogłoazeela |H7yjtf(i]ą v :z  Lwowie 
Jedyni* I wyłącznie:

B iu rr A dm inistracji .D z ie ln ik a  Polskiego*, plae U arjaek i 
1. 6 i 7 w aoma pana E iselk i.

We W ied n iu : pp. H aasenstein f ; Y cgler, (Otto M aasl, 
U. Dukes, H Schalek, A. Oppelik’* N aohf Budo i  
Mosse i J .  D anneberg: w P a r y iu : C. Adam 38 
rue de Yarenno.

O głeszenia przyjmuje aię za o p ła tą  x u  centów od jednege 
w iersza drobnym drukiem  (petit).
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Doniesienia o ólubaeb, zaręozynaoh i  inne prywatne

wychodzi eodzieunie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 ,  rano.

prywato
komunikaty po kroniee za jeden  w iersz  60 et. 

Pryw atne korespondencje M  i nekrologja 2 0  eentów 
cd w iersz.

Drobne ogtoszenis 1  ’/, esn ta  od wyrazn. Pom ieszkania 
i sklepy po 1  et. od wyrazu.

ReUaay w rubryce nade*raae 30 c t  ed wiersza.
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W ydawcy i właściciele: D r. K azim ierz Ostaszetrdki-Barafiskl i M ieczysław Stehmitt.
►
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Z chwili bieżącej.
LWÓW 14. grudnia. 

Rozporządzenie k i .  b iskupa w rocław skiego 
K o p p a ,  o k tóram  podaliśm y notatfcę w „K ro- 

w ydana po niem ieoku jo pośrednictw em

toń czas najw yższy, aby  posłowie nasi ziuęli się 
ua  serjo planem  w yłączenia K sięstw a Cioszyń 
skiego z pod jurysdykcji b iskupstw a w rocła­
w skiego i przy łączenia  go do bi ikupstw a k ra k o ­
wskiego.

mcd
generalnego  w ik a rja ts , vr C ieszynie opiew a w 
dosłownem polakiem tłóm aezeniu jak  n a s tę p u je :

Jego  Ea-.inDneja  (ks. arcyb iskup  w rocła­
w ski), k tóry  w n r. 41 Gwiazdki Cieszyńskiej 
widzi w yszydzanie zaprow adzonych w K arw inie 
urządzeń kościelnych, zarządził w dniu JO. li 
stopada br. G k . 577. ab y  duchow ni członkow ie 
w ystąpili niezwłocznie z  katolickiego T ow a­
rzystw a prasowego (w ydającego Gwiazdkę Cie 
szyńską przyp. red .) dopóki tow arzystw o to bę­
dzie stało  w jakim kolw iek stosunku do w spo­
m nianego dziennika. W sk u te k  tego otrzym uje 
W asza Przew ielebnośó polecenia, abyś w ystąpił z 
tego Tow arzystw a prasowego i doniósł tu ta j 
o w ystąpienia najpóinioj do 21. b. w.

A roybiukupi wikarj&t generalny. Cieszyn 
dnia 3, g ru d n ia  1896 r  A rcyb . w ikarjusz g en e ­
ra lny  podp, K arol F indinski. K anclerz  bisk. 
podp. Ja n  Sikora.

Ossoi, ja k  to podnieśliśm y już  w naizej no­
ta tce  w „K ronioe“ nie m a w D rie 41. Gwiazdki 
OicszyftJiie) zaunego a rty k u łu  w yszydzającego 
zarządzenia  kościelne w K arw inie, jest ty lko  
oałk .em  słuszna sk arg a  na  to, żu w tam tejszym  
kościele naprowadzone kazan ia  niem ieckie i n ie­
m ieckie nabo ień itw o  dodatkow e w m iejsce do­
tychczasow ego polskiego. W obec te s o upada 
w szelki prawny powóa i podstaw a rozkazu ks. 
K oppa, k tóry  go widooznib w ydał na  podstaw ie 
fałszyw ej inform acji, podsuniętej m u zapew ne 
przez kogeś z „naszych najserdeczniejszych1'. 
R ozkaz ten zaś w yrządza  w ielką krzyw dę spo­
łeczeństw u polskiem u na Szląsku. Chodzi tu  bo­
wiem o spraw ę następującą. P rzed  k ilku  la ty  
zaw iązało się w Cieszynie „Tow arzystw o praso­
we* polskie i katolickie, k tórego celem jes t po- 
p ie rrn ie  w ydaw nictw a Gwiazdki Cieszyńskiej, 
gdyż by t jej w wysokim  stopnia by ł m&terjalnie 
aagroŁocy Że  do tow arzystw a tego należą księża 
pol-iey, nic w tern dziwnego, a  tern m niej gor- 
saąoego, gdyż, ja k  w srystRim  wiadomo. Gwiazd-

* *W  sejmie pruskim  podczos dyskusji nad 
wnioskiem p. Scheckendorffa, k tó ry  żądał pod 
w yższenia fanduzów na utrzym anie szkół uzu 
pełn iających , z ab ra ł m iędzy innymi gło3 ta k ie  
p. Leon C z a r  l i ń s k i .  Podniósł on, i.ó godai się 
na tendencję  wniosku, pow ątpiew a jed n ak , czy 
proponow ane w nim  drogi doprow adzą do celu- 
W niosek nałożyłby na  szkoły uzupełniejące wię­
ksze niż dotąd okowy b iu ro k ra ty zm u , gdy 
w łaśnie dla ich rozwoju potrzebną jest w iększa 
autonom ja i swoboda Pray w spółdziałaniu ro 
dziców. W polskich dzielnicach są szkoły u z u ­
pełniająco niecnem ln a a m , ja k  ty lko  dalszym  
ciągiem  najelem antarn ieiszej nauk i początkowej 
z dodatkiem  kursu  o historji pruskiej. Szkoły 
te  za  m ało uw zględniają potrzeby życia p ra ­
ktycznego. G łów ną rzeczą pow inna być nau k a  
w języ k u  ojerystym . Rząd nie uw zględnia ż y ­
cia p rak tycznego , gdy  w yklucza języ k  polski 
ze szkoły uzupełn iającej Żyjem y w czasach  
rew elacji, może niebaw em  w yjdzie i to no jaw, 
ja k  śmiesznemi b y ły  ustaw y w yjątkow e przeciw 
Polakom . (W esołość ) W  końcu ośw iadoza ma 
w ca, że nie meże zgodzić się na  wniosek zo 
w zględu na  w ykluczanie ję zy k a  polskiego, ale 
nie chcąc, by  go pom awiano o jednostronność, 
chętnie p rzekazu je  fundusz germ anizacy jny  wnio­
skodawcom , aby  go użyli na  sffoje szkolnictw o. 
(W esołość i b ra w a !)

O J —7 J w r
ka  b y ła  i jest zaw sze pismem k a to lik ie m , a na- 

klwet klerykalnem. Dlatego rozkazu tego nie mo­
żna za nic innego uważać, jak tylko z>\ promy 
kamach na wolność stowarzyszania się, wykona­
ny w tym oelu, aby podciąć byt Gwiazdki Cie­
szyńskiej. Na jakiej podstawie prawnej ks. 
b.Bkup wrocławski, sarn będ ,c poddanym pru­
skim, pozbawia poddanych austrjackich pruw, 
•ii. w ■ rautowanych im ZLiadniczemi ustawami 
państwa, — to rzecz wytłómaozenia godna 1

A  ro zp o rsąd te rie  to ks. k a rd y n a ła  K oppa 
nie je s t odosobnionem jak iem ś zjaw iskiem , lecz 
objawem  m etody, k tó ra  przeb ija  z całego postę­
pow ania jego z k lerem  polskim. Przem óż do»ć 
p rzypatrzeó  się, jak  ostatniem i czasy w szystkie 
w ięnsze probostw a n a  Szląuku cieszyńskim  ob­
sadzają  się księżm i ozeskimi i 't o  więcej po n ie­
m iecku, niz po polska m yślącym i. — aby  p«jąć, 
o co tu ta j idaie. Jeżeliby  ks, Koppowi wolno 
by ło  dyktow ać księżom polskim , czy i do k tó ­
rego a narodow yoh stow arzyszeń należeó im 
wolno, to i ty lko  kw estją  czasu będzie, k iedy  
ich  zw ierzchnich w rocław ski rozkaże im w ystą­
pić k „M acierzy szkolnej* i t. p. stowarzyszeń.

Co do stosunków  polskioh w K arw inie, to 
są  one m onstrualne. N ie duśó, że ludnośó polska, 
n ie ś n a  ekonom icznie od Niemców, gnębiona jest 
pod waględem  narodow ym  na każdym  kroku , 
kle i kościół, nadzorow any prsea ks. b iskupa 
K oppa, zaczyna być środkiem  w ynaradaw ia 
Jąoym.

Ks. biskup w rocław ski rozpoozął więc g rę  
bardzo  uiobezpieoiną, m ogącą narazić  na szw ank 
in toresa kośoioła w pierw szym  rzędzie. B y łby

Koszta utrzymania szkół ludc 
wych w miastach.

N a ostatn ie] sesji polecił sejm  w ydziałow i 
krajow em u, ażeby  zbada ł w niosek p. F ruoht* 
m ana w przedm iocie zm iany lu b  uzupełn ien ia  
n r ty k U u  16. nstaw y i  d a ia  24. kw iotnia 1*94 
roku  o zak ład an iu  i u trzym yw aniu  publicznych 
Bzkół ludow ych i zd a ł o nim spraw ę na  n a j­
bliższej sesji sejm owej, a  jeżeli to uzna za w ła ­
ściwe, b„ wniósł p ro jek t zm i& jy te j ustaw y 
z uw zględnieniem  słuszurgo  rozk ładu  ciężarów  
pom iędzy poszczególne gm iny m iejskie, oraz 
m iędzy m iasta a fa  dusz szkolny krajow y.

W  niniejszym  w ypadku  chodzi o to, że 
m iasta i m iasteczka posiadające m ają tek  z a k ła ­
dowy przynosząoy im doohód pociągane byw ają 
do w yżjzej prostacji n a  pokrycie p łac  nauczy­
cieli szkół ludow ych.

U staw a postanaw ia, że m iasta zaliczone do 
L., 2. i t  k lasy  p łac  nanczycielskich  na pod­
staw ie ustaw y z ro k u  1892 obow iązane są 
n iszciaó  dodatek  do wysokośoi 9°/0 podatków 
bezpośrednich, inne m niejsze m iasta 6°j0 tychże 
podatków . P rócz tego co do m iast i m iasteczek, 
k tó re  posiadają w łasny m ają tek  zakładow y, 
przynosząoy im  dochód po odtrąoenin  kw ot 
„płaoanyoh na  oprocentow anie zaciągniętych  dłu  
gów, orzeka ra d a  szkolna kra jow a po w ysłu 
cham u zdania  w ydziału  krajow ego, ja k ą  kw otę 
z tego dochodu w łasnego m ają uiszczać co ro 
cznio na opfauanie nauczycieli miejscowych 
prócz dodatków  pieniężnych 6°/„, a w zględnie 
9°/o powyżej wym ienionyoh.

T en  w yjątek  w ustaw ie uczyniony b y ł dla 
tego, że skoro szkoły  m iejskie, dające  wyższy 
stopień w ykpztałoenia w zakresie  szkolniotw a 
ludowego, kosztu ją w ięcej niż szkoły wiejskie, 
słuszną je s t rzeouą, ażeby  m iasta ponosiły wię 
k sz e  ciężary  na  ich utrzym anie.

G dyby po myśli żądania  posła F ru o h tm an a  
prostaCje m iast na oele szkolne zrów nane zo­
sta ły  i  gm inam i ‘wiejskiem i, t. j. zniżono je do 
6 %  dodatków  do podatków , w ów czas ciężar ki

sztow nycn stosunkowo szkół miejskie! spadłby  
m niej więcej w */« e&ęściacfc na  hindusa szkolny 
iraiow y, t. j. na  ludność całego k ra ju , że zaś 
na pokrycie tych  s/« ogólnych kosztów ludność 
m iejska przyczyn ia łaby  się swym udziałem  w do­
da kuch dc podatków  w u ieanacsi ej ty lko  ozęści, 
uieitosunkow o w ielki ciężar spadłby  La ludność 
w iejską, przedew sr.ystkiem  zaś ua  w łościtn , któ- 
pzy w yjątkow o ty lko  ko rrysta ją  ze szkól m iej­
skich.

W sk n tek  uchw ały  sejmowej, polecającej 
zbadanie w niosku p. F rn ch im an a , w ydział k r a ­
jow e' zajął się prz-.dews^ysikieni zebraniem  ma- 
terja łu , potrzebnego do należytego rozpatraen ia  
się w stosunkach obecnie istn iejących  i do oce­
nienia, esyli i ja k ą  reformę w prow adzićby nale­
żało, oraz ja k i by ib y  efekt finansowy ew entual­
nej zm iany uataw y. M aterjały  zebrane zakom u­
nikow ał w ydział krajow y rep re ien tan tom  zn a­
czniejszych m ia t w k ra ju , k tó ry ch  zaproszono 
na konferencję celem w ysłuchania ich uw _g 

wniosków.
Ze w zględu lednak, że w najbliższych już 

la tach  spodziew aną je s t reform a podatków p ań ­
stw ow ych, którajpociągnie za sobą zupełną zm ia­
nę dzisiejszej poastaw y podatkow ej, wobeo czego 
obecnie w prost niemożliwem byłoby ocenió efek t 
finansowy, jakiejkolw iek zmiany a rt. 16. obowią­
zującej ustaw y, p o s t a n o w i ł  w y d z i a ł  k r a ­
j o w y  w s t r  z y  m a ć c i ę  a ż  d o  t e g o  c z a s u  

p r z e d k ł a d a n i e m  s e j m o w i  s w y c h  
w i o s k ó w  w n i n i e j s z e ]  i p i . w i e .

Cenzura warszawska.
Obfity idaterjał do historji stosunków pol-

Pietierb* rgsk jaeko-rosyjskioh przynoszą 8 t 
Wiedomostiach dwóch korespodencjach z W arsaa  
wy ijartykule  redakcy jnym  o oen tu rce  w arizaw - 
skiej, oraz w osobny a rty k u le  o czynów nikaoh 
i oficerach.

W  pierw szej korespondenoji pow raca au tor 
do kweBtji ty tułów  rosyjskich obok polskich i 
donosi, że odnośne rozporządzenie cofnięto, cho­
ciaż z polskiego punk tn  w idzenia było to złem . 
gdyż u tw ierdza Polaków  ty lk o  w przekonaniu  
o niepewności polityki rosyjskiej w stosunku do 
nich. „ T a k . ehwisjność —■ powiada korespon­
dent —  zm usza Polaków  do ustaw icznego 
czuwania, w nieust»nnem  uczakiw auiu poja­
w ienia aię jakiegoś „środka gw ałtu" ze strony 
w ładz rosyjskich, z k tórych Polacy przenoszą 
Bwoją nieufność i na społeczeństwo iosy jsk ie . 
Pojaw ienie się tego cenzuralnego cy rk n la rza  
objaśnia korespodent tern, iż m iarodajne sfery 
za mało są obznajomione z kw estją  polsko-ro­
sy jską w danej chwili. „O  ile nam  wiadomo —  
pisze —  k w estją  d rukow ania w dwóch językach  
tytułów  za  w ydaw m otw aoh zagranicznych, nie 
jest nowym pomysłem; mówiono o iem przed 
dwoma la ty , w idocznie jed n ak  p ro jek t schowano 
pod sukno, gdzie też leżał do tego czasu. Ale 
co było m oiiiw em  przed dwoma la ty , to nietyl- 
ko nie je s t możliwein, ale naw et w prost szkodli- 
wem teraz , szczególniej w kw est,i polsko rosyj 
skiej, zm ieniającej swą fizjonomię nie co dnia, 
le o i co godziny N iestety , świadomość te j szko­
dy  pow stała dopiero pest factum  i nie m a już 
mocy napraw ienia tego wyłom u, ja k i środek ten  
uczynił w stosunkaoh polsko rosyjskich. W yłom  
ten  jest tern więcej znaczącym , że spraw cam i 
jego jesteśm y my Rosjanie, zarzucający  Pola­
kom, iż nie znają  i nie choą poznać Rosji. T e 
raz  zarzu t ten sam oo do Polski robią nam  Pola­
cy i trudno  im przeozyć"

E atrefile t od redakcji, p rzegradzający  jedną 
korespondencję od drugiej, brzm i ja k  nastę­
puje;

„Z  bardzo p rzyk rem  uozuoiem przychodzi 
mówić o wrażeniu, jak ie  w yw ołał w W arszaw ie 
rezu lta t osławionego oy rku la rza  o drukow aniu

tytułów  książek polskich w dwóch językach . 
Pom ieszczona niżej korespondencja inLago Rosja­
n ina p. Nabliudatiela, jeszoze wymowniej mówi o 
tej roli, ja k ą  niektórzy  pobrusitieleu p ragną od­
gryw ać w k ra ju , gdzie schodzą się w ęzły ta k  
wielu naszych państw ow ych interesów . P rz y ­
puśćmy, że do ty ch  nad  m ian, gorliw ych d z ia ­
łaczy  stosują się już p j  części te  m ądre stowz: 
quot, Deus perdere vult —  dzmentat, a le  w k a ­
żdym  razie p rzyk ro  nam  je s t ze w zględu na 
w ielką i jasną ideę skraw y rosyjskiej na zaoho- 
dnich k resach  państw a. '

P . Nabliuadnel, k tó ry  już ujm ow ał Bię za 
uoitaiu . i żądał w spisie ludności nezw zględnej 
p raw dy, pisze co następuje:

t W  poprzednim  liście w ym ziłem  zdanie, iż 
tutejsza nasza cenzura niezupełnie zrozumiała  
swoje zadanie i dlatego tamuje niekiedy zbliżenie 
się tych kresów z rosyjokiem życiem państwowem. 
Czemże innem  mofcaa sobie tłum aczyc i m m .p r z e ­
drukowywana  w miejscowych g a z e ta c h  posk ioh  
politycznych artyku łów  o cha rak te rze  pojednaw ­
czym  z K raju  i nawet niektórych programowych 
artykułów w kwestji polskiej, jaKie się pojaw iły  
w W arszawskim Dn*ewniku. ‘

Nowoje Wremia, wspomniawszy o mojem 
donietienin wyraz ło wątpliwość co do jego pra­
wdziwości. Ccemtłamaezyósobi e takie niedowiar­
stwo? W  moich korespondencjach z kraju nad­
wiślańskiego i w szeregu artykułów w kweBtji 
polskiej, chyba nie można zauważyć powziętego 
i  góry zamiaru wprowadzenia kogoś w błąd 
faktem nieprawdziwie oświetlonym. Zadaaie ro­
syjskiego publiojoty, obznajamiającego społeczeń­
stwo rosyjskie z życiem kresów polskiok, jest 
poważnem i skotuplikowanem: rozwiązać ga ca 
dawalniająco me może ten, kto zdecydowałby się 
rzucał oskarżeniami na prawo i na lewi, dla 
pięknego frazesu, bez możności w rasie potrzeby, 
potwierdzenia faktem tego, co powiedział. Aby 
rozwiać niedowiarstwo Nowawo Wrzmieni, mógł­
bym przyteozyć bardzo długi szereg faktów, 
stwierdzających dziwny sposób postępowania 
..jnzury warszawskiej, ograniozę Bię jednak aa 
dwóch niedawnych przykładaoh.

R edakcja  K ra ju  ohciała pomieśoić w tu tej- 
Bzyoh gazetach  polskich następujące ogłoszenie: 
„W yszedł n r . 44. Kraju, zaw isra jąoy  m iędzy 
innem i częśó w y k ład u  prof. Spasowioza o histo 
rjograficznych zasługach  profesora Paw ińskiego". 
C enzor zakreślił to  ogłoszenia, zrobiw szy uw a­
gę: „D ać treść  num eru w csJośoi". W y k ład
Sp&sowicza, m iany w P ete rsb u rg u  i zaw ierająoy 
w sobie wiele zdrow ych i korzystnyoh d la pol­
skiego spałeozeństw a myśli, obudził tu ta j za in te ­
resow anie i dlatego re d a k c ja  K raju , licząc na 
pojedyńozą sprzedaż num eru, w ydała  g e  w zna­
cznej liczbie egzem plarzy i uw ażała  sa  stosowne 
wspomnieć w swojem ogroszeniu o tym  przed­
miocie w łaśnie, k tó ry  pozestaw iał interes cbwili.

Z ak az  um ieszczenia podobnego ogłoszenia 
b y ib y  zrozum iałym  w tym w ypadku , g dyby  a r ­
ty k u ł odznaozał się szkodliw ą te z d e n o ją ; nie 
m ożna tego je d n a k  pow iedzieć o w ykładzie  prof. 
Spasow icza. Po dw udniow yoh usilnych  staran iaoh  
nareszcie ogłoszenie to um ieścić w gazetaoh  po­
zwolono.

D rugi p rzy k ład . W ttrszawskij Dniewnik  opi 
■awszy znany  skandal opalenicki w edług  gazet 
niem ieokich, k tó ra  tej historji nad a ły  znaczenie 
polskiej politycznej dem onstracji, mimosroli zo­
s ta ł wprow adsony w b łąd . G dy niem iecki sąd
prsysięgfyoh w yjaśnił, i i  skanda l opalenicki 
w yw ołany by ł w yłącznie prsen napo i pijane­
go kom ibaraa, k tó ry  w jeobał w tłum , zebrany  
na  prayjęcie a rcyb iskupa  StabLwsk-iege, i te  
ne strony Polaków  żadnej dem onstraoji nie 
było, g aze ta  rosy jska uw ażała  za  swój obow iązek, 
ze wi g lędu na  sprawiedliwość, pow iedzieć praw dę 
i zganić ty ch  niem ieckioh publicystów , Którzy 
tę  p raw dę skazili, porw ani nienaw iścią de Pola

ków. Je d n a  z gazet polskich chcia ła  p rzed ru - 2  
kow ać to z W a tsz D ni .wnika, cenzor zab ro n ił ■ 
jednak , bez  objaśnienia przyczyn . _

W szystko to natu ra ln ie  drobnostki, ale z 
n ich sk ład a  się życio pow szednie; cne stanow ią ^  
tło  obrazu. D ług i szereg  drobnych  u k łuć  wy- ^  
w ióra w rażenie jakiegoś uciskn, w yw ołuje roz 
drażnienie. K .ra jc io  kogo należy, za s p ra w ę ; — 
nie dopuszczajcie do szerzenia w społeczańitw ie 
pniakiem szkodliw ych tc n d e n c y j; ale ,ednocze ^  
śnie nie w ystępujcie nad  m iarę, nio drażnij- s= 
cie ludzi nieuzasadnionem i nkłnciam i, nie da 
w ajcie powodu do sk a rg  na  ucisk rosy jsk i, do 
obw iniań naszego rządn  o nastaw anie na naro- ^  
dowy b y t P o laków ! Nie należy zapam inać, iż tu- ~  
taj każda  jed n o stk a  b ran ą  je s t pod uw agę ; każdy  ~ 
środek rep resy jny , nie w yw ołany koniecznością, ą, 
przynosi ta k ą  sam ą szkodę, ja k  i bezczynność c  
w ładcy. K ażdy czynow nik, działający  nieświa- ~  
domie i nie pojmnjąoy zadań rządn  rosyjskiego f. 
w k ia ju  tu tejszym , może p izyn ieść  w ięcej szkody, a  
niż najniebezpieczniejszy ag ita tor, gdyż pierw szy c  
rozporządza pow agą w ładzy, drugi zaś działa  e. 
ty lko  słowbm. £

Mówiąc o szp ilkach  cenzury , nie mogę po- , 
m inąó m ilczeniem  jeszcze jednego  fak tu . G azety • 
polskie zagraniozne, w szystk ie bez w yjątku , za- b  
bronione są  w granicaob Rosji. Ś rodek zapełn ić  < 
uzasadniony, gdyż w szystkie te  w ydaw niotw r i 
przesiąkn ię te  są n ienaw iścią do Rosji i jej r z ą d i  ^  
i tendencjam i, w prost sprzecznem i i  zadaniam i , 
rząd u  i d latego szeraenie ich  w społeczeństw ie * 
przyniosłoby szkodę spraw ie rosyjskiej. A le ozem , 
tłum aczyć sobie zastosowanie zakazu  do redakcy j < 
w ydaw anych  w Braja organów  p ra s y ?  Podczas j 
g dy  uóząoa się m łodzież i publiozność poehłan .a  ; 
gazety zagi aniozne, sprow adzane z powodzeniem  1 
d rogą kon trabandy , red ak c je  m iejscow ych gazet j 
polskioh, nie m ająo p raw a otrzym yw ania wyda- ^  
wniotw zagraniosnyoh jaw nie, pozbawione są , 
możności dow iedzenia się, oc piszą ioh zakordonow , 
w spó łb rac ia ; one, znaozy się, pozbaw ione są 
naw et p raw a p ro .tow ania  kłam liw yoh wiadomo- < 
śoi, pojaw iających tię  w prasie zagran icznej i 
w ypow iadania p raw dy w ty ch  w ypadkaoh. w któ- 
ryoh  ona um yślnie je s t skażoną. ^

D ziw iłem  się zawsze besbarw nośoi w ar­
szaw skiej p rasy  polskiej . dopiero w ostatni ub „ 
caasaoh, cb ina jonuw tzy  się bliżej z w arunkam i, * 
w jak ich  ta  p rasa  aię znajdnje, doszedłem do 
przekonania, że n iety lko powzięty z górj  system  
„biernego! oporu* je s t p rzyczyną te j apatji, , 
w k tó re j pogrążona jest p rasa  miejscowa.

Pułeżyó m iędzy prasą tu tejszą a zagraniozną < 
g ran icy  nie do przebycia, n ie  mo: na. Sądzę : 
d latego, że pozwolenie, jeżeli nie w szystkim , to \ 
przynajm niej n iektórym  redakcjom  polskich w y­
daw nictw  perjodyoznych, o trzym yw ania gazet 1 
zagran icznyck  nie m ogłoby przynieść szkody. 
P rzecież raz  może polski tu te jss j publioysta, ; 
p rzeczytaw szy  zanadto  bezcerem onialną insynu- - 
ację pod adresem  Bosji, in a jd iie  w sobie pewien 
zapas odw agi oywilnej i podniesie głos w imię 
p raw dy . T u tejsze społeczeństw o polsicie tą  drogą 
zacznie przysw ajać sobie więoej praw idłow y 
pogląd i a rzeczy i oceni ja k  należy, stanowisko, 
najęte prze* p r u ę  w stosanku  do nas, a zakor- 
donowi publicyści zaczną pisaó ostrofniej. W  re- 
zultaoie otrzym alibyśm y, na tu ra ln ie  bezstronniej- 
■są i p raw dziw ą ooenę faktów *.

D aw niej p rasa  polska podaw ała analogiczne 
fak ta , a p rasa  rosy jska m ówiła w tedy  ohórem : 
„to kłam stw o lu D zisiaj tak ie  sam e f a k t i  podaje 
p rasa  rosy jska, a  m y, i  ca łą  e legancją nie tm iąo  
je j przeczyć, m ów im y: „te p raw da  1“

Obrady konserwatorów.
N a posiedzeniu grona konserw atorów  Galioji 

. zaohodniej w K rakow ie, odbytem  d. 5. b. m., 
I korespondenci d r. E stre ich er i dr. S t. K rzy ża­

k i )

KLEJNOT.
POWIEŚĆ

M a r j i  j o d z i e w i c i ó w n e j .
(Ciąg dalszy.)

—  S ic ięśo iem  m e! M ajątek n s i i  je s t nie­
w ielki, las w ycięty , żadnych  sporów g ran i- 
csn y ch , an i służebności. Z resz tą  ojciec woli n a ­
w et stra tę  niż pozwy, w ięc patrzym y  przez 
■ ipary n a  chłopskie figle. Sokołów jest m e­
ss i>se»liwy w rozgraniczeniu i sąsiedztw ie T am  
bez wojny żyć nie spo ób. Sew er m a piokielną 
dolę i p rao ę!

W  tern Szymon głowę podniósł i r z e k ł :
—  W  m iasteczku o niczem  innem  nie m ó­

w ią ty lko  o księciu A dakale.
—  Co to za  jed en ?  — sp y ta ł Sokolnicki.
—  To m agnat, k tóry  ta rgu je  dobra od 

spadkobieroów  m arszałka. Bawi tu  nie on sam, 
ale jego plenipotent, N iem iec, i zb iera  mror- 
maoje. Żydzi faktorzy  k rążą  wkoło niego, ja k  
k ruk . *a sępem. N ie wiem, dla czego jeden  
i  nich py ta ł mnie o szczegóły co do M iernioy 
pana Iilinioza.

Sewer i B asia spojrzeli niespokojnie na mó­
wiącego, a B aha flegm atyoznie rz e k ł:

—  D latego, że pan  Illinicz M iernicę sprzeda.
—  J a k  pan  może mówió ooś podobnego 1 — 

obruszyła  się Basia.
— Zobaczym y —  m ru k n ął s ta ry  lakonicznie.
—  M am nadzieję, że nie zo b aczy m y ! — 

n e k ł  Sew er. —  Możeby oc u ia ł  po tem u ocho­
tę, ale pan zapom ina, że tam  jest jego m atk a  
I K U

•— Żyw ioł konserw atyw ny, acz liczebnie 
w iększy, nie pow strzym a rowoluoji — odparł 
B»h*.

—  A  zresztą nie będę mu się dziw ił — ru- 
Biył ram ionam i Sew er. —  To dowodzi, że ra- 
ohnje 1

P an n a  B a rb a ra  im arszo zy ła  brw i i d a ła  h a ­
sło w staw ania od Btołn. P rzeszli w szyscy do sali, 
ty lko  Szym on z B ahą  pozostali w jadalni.

Po chw ili w eszła tam  panna B arbara  i Szy­
mon szepnął je j ż y w o :

— Niecb pani namówi pana Sew eryna, żeby 
tym  państw u ofiarował swe konie.

—  Czyż pan go nie zn asz?  J a z  się prze- 
’ mówili z panną i siedzi zły  i nadęty .
I — To nic. Pani go namówi. Toć d la  nas 
t los tak i w ypadek. Z agrodzki szuka koni, bo je- 
; go m ieszcznchy za delikatne na na„ze drogi. 
| K upi je  n iezaw odn ie! N iech go pani namówi 1 
( — D: i ' ne jest tc  cgólne przekonanie o mo
j im w pływ ie n*i niego. Ju ż  druga osoba to m i 

dfisiaj wm awia. Ano, spróbuję, ale w zam ian bę- 
- dę pana prosić o przysługę.

—  P an i wie, te  to mi zrobi ty lko  p rz y ­
jemność.

— O bejrzy  pan  owce. P an  B aha tw ierdzi, 
że one w szystkie są cLore i że je  trzeb a  zbyć. 
L ato  było ta k  m okre, możo to  praw da.

— P an  B aha w szystko w iązi czarno 1 —  od­
parł pocieszająco. — Może się obejdzie wysor- 
tow aniem  tylko.

—  W idzę czarno, bo długo patrzę  1 — rzek ł 
geom etra. — Z resztą  i owszem, obejrzym y ju tro  
we dwóch.

T anna B a rb a ra  w yszła  do gości, oni się 
udali do ow czarni, aby  jk o rzy stać  i  reszty  
kró tk iego  dnia.

T ym oiarem  w salonie Z agrodzk i p o c ią ł się

troskać o powró*, a pan n a  N ika  w y b ra ła  się od­
w iedzić chorego k o iia .

S tarsi zostali na  gaw ędzie u  kom ina, oni we 
tro je  poszli do stajen . 

j N .k a  po raz  pierw szy w idziała abogie fol­
w arczne podwórze, drobne koniki, n iskie słom ia­
ne strzechy. Mozół ciężki, a  niew dzięczny wi- 

! dn iał na  każdym  krokn , ale zarazem  w ielkie 
s taran ie  i dozór pański. N ieliczna służba patrza- 

' ła  w oozy Basi z życzliwością, spełn ia ła  chętnie 
rozkaz, a  w szystko to  m iało tw arze  uprzejm e 

, i wesołe i to podwórze tchnęfo  ładem  i po- 
! rządkiem .
! W  stajn i kilkoro źreb ią t w ysuw ało do Basi 

łb y  pieszczotliwie, a  konie na je j w idok pooi^ły  
się oglądaó i rżeó natarczyw ie. Z n a ły  snaó do­
brze je j ręk ę , syp iącą ziarno.

— U  pani wsi ystko bardzo sw ojskie 1 — 
zauw aży ła  N ika. —  I  to je s t dowód w yższości 
m niejszych posiadłości nad wielkiom i. W łaśc i­
ciel łatw iaj dobierze sobie pomoo i s łu śbę  i le ­
piej zna swój w arsztat.

— I  prędzej zbankru tu je  — m ruknął Sewer.
— S ew er! —■ zaw ołała B asia. — J a  za 

ozynata »ię lękać, że ty  bankru tu jesz  um ysłewol 
Z am iast k ra k a ć  nieszosęścia, obejrzy j togo konia 
jak o  «nawca.

— Ju te m  go w id z ia ł B ędzie zdrów  za  dni 
paro. To oohwai E leg an t z b ruku , mo p rzy ­
w y k ł do naszych dróg i niew ygód!

— To moje zdanie i d la tego ojciec chce 
kup ić  inne, a te  zatrzym aó w stadzie. P ańsk ie  
są podobno na sp rzedaż?

— M am °zóstkę — rzek ł bez zapału .
— Jeśli w szystkie tak ie , ja k  »  pa ra , to 

pan m iał w  nas nabyw oów . J a k a
cena ?

— Dają mi aa me tysiąc sto rubli

—  To tanio 1
M łody całow iek się roześm iał.
—  Czy pani m a zam iar w ten  sposćb i na  

iw em  gospodarstw ie kupow ać konie ? Praooie 
ioh pani nie zna.

—  T e dw ie k lacze, oo tu  w idaę, w arte  
pięćset

— J a  mu to ta k śe  pow tarzam  1 — w trąo iła  
Basia. —  C ała  szóstka jest zdrow a i dobrana 
doskonale. L epszych  tu  w okolicy n iem a i pani 
bęazie  z n ab y tk u  rad a . Z resz tą  dziś m ożna je  
w ypróbowaó. K onie państw a w rócą luzem  do 
domu, a  temi państw o pojadą. Do G łębokiego 
mil pięć, niech pokażą, oo um ieją.

—  W idzi pani p rzerażoną tw arz  pana So- 
kolnickiego ? — roześm iała się N ika.

—  Ręczę pani, że on jest o wiele lepszy, 
niż jego m ina B ędzie rad  w yśw iadczyć są­
siedzką grzeczność, naw et bez in teresu  sp rze ­
daży  szóstki.

— Czy ta k ?  — zagadnęła  go N ika.
— M niejsza o grz^oznośó, to 'e s t fałszo­

w ana onota, ale B asia ma rac ję , że ch y b a  nio 
innego nie pozostanie do zrobienia. S tan g re t i  
koniem  wróci ledwie w zooy, a jestem  pew ien, 
że ojciec pani nie zechce nooowaó ze stracham i. 
W ięc niech państw a służą moje konie.

—  Czuó rozpaoz w taj ofierie  i naw et wiem 
dlaczego. No, ale pomimo to UBłngę przyjm iem y, 
chociaż oryginalnie zaofiarow ana. S trachów  ja  
przynajm niej się nie boję. M am nadzieję  jo po­
znać. bo dzisiejszy w ypadek  będzie w stępem  do 
dobrej z panną B a rb a rą  znajomaśoi. Podobała mi
się pani, ja k  m ało k ta !

I  w y .i g ię ła  do Basi ręk ę  ze szczerym , do­
brym  uśmiechem

P an n a  B a rb a ra  podała  tw ą  dłoń w m ilcio- 
nin, Nio u raziło  to  N i*i.

—  W as traohb zdobyw ać d ługą  pracą , nio ' 
szturm em  —  rzek ła  —  A le w łaśni* podoba mi 
się w asza ostrożność i to  charak terystyczno  mil- 
oaenio.

—  B zrdzobym  ra d a  nie spraw ić aaw edu, ale 
proszę pam iętać, ża n e ry  Iko m ęd riaa  a ilo z y , ala 
i p rostak .

Sokolnicki, w idząc S iym ona  przy  ow czarni, 
p osiad ł tam , ona ab ia w raoały  powoli k u  do­
mowi.

— P raca  to c iężka  i n iew dzięczna —  rzekła  
N ika, w skazując folw ark i szare pola w oddali. 
C zy pac i to się nie p rzy k rzy  i nie zaiecbęca ?

— M atki sa  to  swe d iiaa i kochają, a żoł­
nierze swe blizny — pow tórzyła Basia jej słowa 
z uśmiechem.

—  To ju t  n e w iara, ale fanatyzm  —  sze 
p nęła  N ika. —- Z agrzebać  się w tej pustce, to 
okropne. Jeśli pani zaręczy, że się nigdy aie 
nudzi, to oo za szalony m a pani zasób żywotno- 
śoi w sobie.

—  M oiebym  się nndziła, gdyby się czas 
znalazł, ale przy mem u ję c i a  !&.. c za . na  naj- 
goraze: na zg-yzotę na bunt, na sm utek, na  
prześw iadczenie o krzyw dzie, na zawody i na 
w et rozpaez, ale na  nudę go nie stać. R obota 
jest nieprzi b ra n a , często zalega naw et, a okwile 
w ypoczynku ta k  rzadkie , śe są rozkoszą:

—  I  tak  myśli pani żyoia p rzeb y ć?
—  T ak  usgue ad finem!
— To chyba życzyć pani p rędk ie j śm ierci.
—  Ż yczyć mi sił aż do końca.
— S sz przecie spodziewa się pani alg i, 

odpoczynku, zb ieran ia  ze swej p racy  ow oców ?
B asia uśm iechnęła aię ty lko  sm utDo.

(Oiąg dalszy nastąpi),
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aow ski zdali spraw ę z podróży konserw atorskich  
odbytych  w sierpnia. W Przem yślu. gdsie sa- 
baw ili tydzień  przedsięw zięli wspólnie rewizję 
w u y s tk ic h  archiw ów . Ze sioaególnera nananiem  
podnosaą oni w sorowy p o r .,d e k , w jak im  mia­
sto Przem yśl przechow uje swoje nabytk i rę k o ­
piśmienne. Z aacsnym  kosstem  poleciło sporną- 
dsenie ich inw entaryzacji p rsed  k ilkunastu  laty  
jednem a a ucsniów ś p L is ie g o  i posiada ro­
zum ow any katalog , k tó ry  aosluguio a nieana- 
canem i m odyfikacjam i na  ogłosaenie. R epresen 
tac ji m iejskiej i p. prezydentow i D w orskiem u 
saw dzięciaó  naleśy  ten  w yborny stan  a rch i­
wum — pieczą nad  niem  m a prof G órski, k tó ­
ry  s ta ra  się troskliw ie o pozyskanie depozytów  
cechowych.

W  biur.se S tow arsysseń  praem ysłow ych a na 
lesionc ksiągi i dokum enty przew ażnie cechu 
kow alskiego, w cechu saewakim kilkanaście  do­
kum entów  peigam snow ych (najatarsay  a r. 1286), 
k ilkanaście  papierow ych, k ilka fascykulów  aktów  
i rękopisów w starożytnych  opraw ach.

W  archiw um  Sądu obwodcwego, pray  któ 
rego b idaniu  p rad ca  M iklaszew ski i p. naczel­
nik  urzędu hip. B artoszyński udsielili swej po­
mocy, znalazło się k  Ikadaiesiąt ksiąg  sądow ych 
z przeszłego wieku, k ilk a  tcmów ksiąg  odnoszą­
cych s ę do K rzyw czy i M edyki, oraz cenna re ­
lacja komisji porządkow ej z r. 1755 zaw ierająca 
woźne wiadomości do historji Przem yśla.

Równie* w dy rekc ji skarbu  zna laz ły  się in ­
teresu jące  śró d ła  do historji stosunków ekono­
m icznych G alicji po pierw szym  rozbiorae. N astę­
pnie zbadano b ib ljo tek i: sem inaryjną, kap itu ły  
łacińsk iej, 0 0 .  Reform atów (wzorowo uporządko­
w aną przea O. M aciejoayka), F ranciszkanów  
(oardao ład n ą , m ającą w krótce byó uporządko­
w aną) i a rc h iw a : kap itu ły  łacińsk ie j i konsy­
storskie, n ieste ty  oba pod w sględem  um iesicaenia 
i uporządkow ania pozostaw iające bardao wiele 
do źycsenia Zwiedzono dalej bib lio tekę kap itu ły  
la .k io j, poaostającą obeem e pod gorliw ym  sa- 
raądem  ks. kanon ika Podolińskiego, aaw ierającą 
niesłychanie cenne m aterja ły  rękopiśm ienne, oraa 
archiw um  konsystorskie greoko-ksiolickia. W re- 
sacie udano się do zarządu  gm iny isrte lick ie j, 
k tó ra  posiada k ilk a  s ta ry ch  ksiąg  hebrajsk ich , 
od roku  1689 pooaynnjąc.

D r. K rayżanuw ski akam ygnow ał następnie 
w N żaokew ioach daw ne przyw ileje od roku  
1448—1748 i ud a ł się do Jarosław ia.

Archiw um  m iejskie n iezbyt bogate m a po 
ukońoseniu restau racji ra tu sza  otraym aó osobną 
ssafę i inw entarz. N aukow e w yzyskanie jogo 
treści przygotow uje profesor Ignacy  R ychlik  
w monografji Jarosław ia , nad  k tó rą  pracuje. 
O głosił ju* jedną bardzu c iekaw ą p. t. „Kościół 
kolieg jsty  W szystk ich  Św iętych w Jarosław iu*  
i w yzyskał w niej w ybornie śró d ła  rękopiśm ienna 
do historji tego aburaonego kościoła, obeenie w 
arohiw um  parafja lnem  przechow ane. W k orpo ­
rac ji przem ysłow ej analasło  się k ilka  doku­
mentów

Bi bl jo tek  a i arohiw um  0 0 .  Reform atów 
waorowo uporządkow ane, zaw ierają cenne m a­
te r ja ły  do dziejów klasztorów  jarosław skiego  i 
skasow anego lwowskiego.

D r. E stre ich e r .w ró c ił się do D obrom ila, 
gdaie znalazł n iek tó re  przyw ileje w kasto m iej­
skiej i w starostw ie. K laszto r OO. B aayljanów  
posiada p iękną bib ljo tekę, nporsądkow aną w 
ostatn ieh  czasach  przez O Saoplyokiego i nieoo 
rękopisów .

W reszcie pan S telczyk , u rzęd o ik  w ursę- 
dsie  hipotecznym  i przew odaioaąoy miejscowego 
„K ó łka  rolniczego11 posiada u siebie w tym caa- 
sowem przechow aniu  tray  księgi sądowe z są 
aiedoiego m iasteczka R ybotycs, rospocsynająoe 
aię a r . 1618; nnasteoako to od daw na było 
ogniskiem  »s»w*ntiego praem ysłn domowego,

W L isku analaa ł dr. E ttre io h e r dyplom y od 
r .  1477 i a k ta  do historji m iasta w kasie m iej­
skiej. W  pałacu  br. K rasick ich  jest ich rodainna 
b ib ljo teka i arohiw um  pryw atne .

W Brsoaowie daięki gorliw ości b a ra is t r a a  
p. Proohaaki, archiw um  m iejskie o m acan e j 
liczbie dokum entów , aktów  i ksiąg, dobrze upo 
n ą d k o w a n e . C echy posiadają równie* w isie in ­
teresu jących  ksiąg, przywilejów i ordynaoyj.

KRONIKA.
t j ie r ju a r  tw n w e n  
W t o r e k  15 grudnia.
O g o d t. 6 wieos. w sali in s ty tu tu  chem icznego 

fosiedsen ie  Tow przjrrodu ków iia. K opernika.
W  C zyielni ta to lick ie j o god* 7. wiec*. odczyt 

prof. M. L it jń ik ie g u  p t. „K ościół św. P ie tra  w R zy­
m ie , « dziejów sz iu s i chrześsjańsk ie j,"

T ea tr h r. S k a rb k a :
W sinbergera. Początek o

Szkoła kadetów", operetka 
gud*. 7. wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (1 5 .) :  Ireneusza. Wschód 
słońca o srodzinie 7. minut 51, zachód s srnizinie 
3. minut 59.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ka- 
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, dropie, pariwy- 
ptactwo błotne (krzyki, dubelty, kulony, bataljony, 
i ptactwo wodne (dzikie gęsie i dzikie kaczki), lisy 
i zajęć*.

W pogrzebie  śp. Feliksa Bieńkowskiego, jednego 
z najzacniejszych ludzi, prawego obywatela i gorące­
go patrjoty, którego zwłoki onegdaj złożono na cmei- 
tarzu Łyczakowskim, wziął udział liczny zastęp jego 
kolegów, szczupłe gro-o uczestników walk z r. 1863, 
wielkie koło znajomych i przyjaciół i olbizymi tłum 
pnbliczności. Wraz z gronem urzęaników wydziało­
wych oddał też nieboszczykowi ostatnią posługę mar­
szałek krajowy hr. Badeni. W domu żałoby „Beati 
Mortni" Mendeliona wykonał chór „Euba", poczem 
kondnkt bardzo długim wężem ruszył po pod gmach 
„Sokoła", akęd powiewał sztandar towarzystwa i 
czarna chorągiew, na miejsce wiecznego spoczynku. 
Wieńców tłoiono na trumnie sześć od przyjaciół i 
rodziny, a od młodzieży polskiej niosła wieniec z 
szarfami osobna deputacja. Nad grobem przemówił 
pierwszy inł. Chylnwski, kolega nieboszczyka z po­
wstania i po prasy w wydziale krajowym Serdeczną 
była jego mowa, w której priytoozył kilka dat z 
życia śp. Feliksa. Umiał śp. Bieńkowski nietylko 
krwi własnej nie żałować ojczyźnie, ale też późaitj 
potrafił dla niej pracować. Następnie od .S oko ła1* po­
żegnał zwłoki dr. Dzięlzielewicz w pięknej mowie. 
„Ze zwłok tych —  mówił dr. Dziędzielewicz —  bije 
wielka jasność, po promyku której wsiyscy obesnl 
wziąć powinni, a choć tu będą promienie różnych 
barw tęczy, razem stworzą wielkie i jedyne dla nas 
„światło."

Mianowania. Lekarzem miejskim w Sanoku 
mianowane dra Józefa Krynickiego.

Ministerstwo Łandlu zamianowało kontrolera 
pocztowego Augusta Fritzego i ofiejała pocztowego 
Antoniego Spiegla we Lwowie zarządcami poozto- 
wymi, przeznaczając pierwszego do Podwołoczysk, a 
drugiego do Łańcuta

Pasał Hauomaiu doprawa się na gwałt oświe­
tlenia, oddawca bowiem ani jedna latarnia nie roz­
jaśnia po godzinie dziesiątej egipikich oiemaości, 
jakie tam panują, mimo, iż wiele osób, bądź mis 
sikających w pasażu, bądź wr cająoych z kawiarni 
hotelu Imperial, przechodzi tamtędy w nocnej porzs. 
W dodatku jakaś poczciwa dusza ustawia sobie od 
ezasu dc rzazu beczki na samym środku pasażu, 
tak, i i  złamanie karku może się ŁjM zdarzyć k v  
id i j  chwili. Podczas śaieiycy zać kapy śniegu dybią 
na niewinnego przechodnia.

Policji bezpleczototw a polecamy jak  nijuprzej- 
miej dom pod 1. 17 przy ul, Kopernika Pominąwizy 
już to, iż rnd-ra  ta zn jduja się w stanie upadku, 
a gospodarz, naturalnie w. m., nic łożyć ule chce 
no j a tą  taką reperację, joszsze w dodatku staje się 
przyoz ną tego, iż na jego podwórzu lodzie sobie 
karki kręcą. W  ostatnich dniaoh było takieh wy­
padków aż cztery, a powodem ich skąpstwo gospo­
darza, który nie chce dać piasku Da wysypanie śli- 
■kiej powierzchui, a stróż znów, nb. nie pobierający 
żadnej pensji, zupełnie naturalnie z własnej kieszeni 
na piasek pieniędzy wydawać nie chce, bo rzeczywi­
ście nie może. Mieszkańcy tego domu zwracają się 
sa naszem pośrednictwem dę odnośnych organów 
władzy, aby takiej „oszczędnej" gospodarce nareszcie 
położyła komee i ni* narażała lokatorów na utratę 
nóg, rąk, a może życia.

Otwarcie kolei Halicz Ostrów odbędzie się dnia 
19. lub 21. bm

Nowe urzędy pocztowe wejdą w życie z dniem 
16. bm. w Bertrźuicy królewskiej w pow. żydaczo- 
wskim i w Balicach w pow. krakowskim.

Sejmik rei cyjiiy. Z Leżajska donoszą: Dnia 
9. bm. odbyło się w sali miejskiej zgromadzenie 
wyborców, na którem p Żirdecki zdawał eprawę ze 
swoiah czynujśoi poael-kich. Publiczności było nanć 
itwo, bo prócz licznych włościan z przyległych wsi 
przybyło także dnżo inteligencji, księży i mieszczan. 
Po zagajeniu zgromadzenia zaproszono na przewodni 
ciącego iotarju*za Nowińskiego, a na sekretarzy p p . : 
Smolika i Baja. Po wyzioch iniu relacji poeła na­
stąpiły interpelacje przeważnie ze strony włościan, 
a pomiędzy innymi rolnika Hospoda z Grodziska 
w sp ran ie  zniesienia notarjuszów, których w sposób 
prostacki nazwał smokami krakowskimi, pożerającymi 
grunta, bydło i ludu .  Na wszystkie interpelacje od 
powiadał p Żirdecki wyraźnie i zroznmiale, poozsm 
zabrał głos przerrod licząsy i przedstawił zgroma­
dzeniu, iż tak nie jei;, jak interpelant H spod się 
wyraził, b# przecie? ou sam (interpelant) nieraz 
otrzymywał pomoc i -adę bezpłatnie od mówcy jako 
notarjucza. O godzinie j  wieczorem zgromadzenie 
skończyło się uchwaleniem p. posłowi Żardtokieoiu 
wotum zaufania.

S zkuła dla SualLibetÓW Koło rzeszow kis 
Tow. szkoły ludowej zak łida  w Rzeszowie z dniem 
1. stycznia 1897 roku bezpłatny kurs dla analfabe­
tów płci męskiej w gmachn szknły męekiej na Ber­
nardynce. Nauka odbywać się będzie w każdą nie­

dzielę i święto w zimowych miesiącach od godz. 2 
do 4 popołudniu, w letnich od godz. 3 do 5 popo- 
ł u d n u  Kurs obejmować będzie: 1. naukę religji, 
2. uaukę czytania połączonego z pisaniem i 3 naukę 
raehuików. Wpisy na kurs odbywać się będą 
w szkole męskiej w dniach 28, 29, 30. 1 31. g r u ­
dnia rb., każdym razem od godz, 10 do 12 przed­
południem.

Nieszczęśliwy wypadek Czeroiowiecka Gazeta 
Polska donosi: P. Alsjzy S k l i w a ,  emerytowany 
dyrektor urzędów pomooniozych sądu krajowego, za­
kończył życie w nocy ze środy na czwartek, a to 
śmiercią tak okropną, iż wypadek powszechne spra­
wił wrażenie. Staruszek mieszkał samotnie przy ul. 
Franciszka 1. 5. W środę sługa dochodząca przynio­
sła mu wieczorem zapaloną świe ę i postawiła na 
noooym stoliku, obok którego w łóżku leżał śp. Skli­
wa, paląo fajkę. Co stało nlę dalej, niewiadomo. Do­
piero około 5 rano właś*'Ciel domu, mieszkający 
obok, obudzony został silną wonią ogniu i d y mu ; 
sługa, którą posłał do mieszkania Skliwy. wchodząc 
padła odurzona dymem, który zapełniał cały lokal. 
Weiwano straż ogniową. która ugasiwszy ogień, zna­
lazła wszystkie sprzęty spalone, a śp. Skliwę w łó ­
żku —  zwęglonego. Zwłoki, a właściwie resztki ko­
ści przewieziono do kostnicy. Nieboszczyk liczył lat 
76. Jako człowiek zacny, c ;es*ył się w mieście po­
wszechnym szacunkiem.

Dnia 7. bm. robotnik kolejowy, zatrudniony 
przy zakładaniu drutów telegraficznych na stacji 
w Chryplinie, nazwiskiem Wawrzyniec Górecki, do- 
st ł  się pod stopnie nadjeżdżającego poohgu, który 
mu rozbił czaszkę, wskutek czego Górecki w kilka 
dni zakończył życie. Nieszczęśliwy, który służ ł  20 
lat przy kolei pozostawił żouę i pięcioro dzieci.

Samobójstwo. W Czeruiowcach obwiesił się 
w stajni Jerzy Kunz, zarobnik, liczący lat 57; im arły  
był nałogow-. m samobójcą, wieszał się bowiem kil­
kakrotnie dawniej, ale bez skutku. Onegdaj dopiero 

.udało mu się.
Obchód nu c z a ić  S ienkiewicza w  Wiedniu. 

Z Wiednia nam piszą: Literarischt Yereinigung, 
które w ubiegłą sobotę unądz iło  z powodu 25- 
letoiego jubileuszu obchói na cześć Sienkiewicza, 
nietylto że nie zrobiło mu tern zaszczytu i nie przy­
sporzyło sławy, ale w oczach nielicznej garstki Niem­
ców, a raozej żydów, siomprom towało tutejszą Po- 
lonję. Początek .uroczystego obchodu" (Sieakiewioi- 
Feier) był zapowiedziany na godz 8 wieczsrem.
0  godz. pół do dziewiątej na małej sali angielsko 
francuskiego klubu konwersacyjnego, znajdowało się 
zaledwie 30 osób, która to liozba wzrosła z chwila, 
gdy prelegent o godz. dziewiątej wchodził na estradą 
do eyfry 49 (czterdzieści dziewięć) rachując już w 
to. prelegenta.

Trzy czwarte publiczności stanowiły panie, — 
Polaków, których statystyka podaje tu na 30 tys:ę 
cy reprezentowało, jakby na ironję czterech studen­
tów... handlowej akademji — bo zresztą na całej 
sali publiczność porozumiewała się językiem germań­
skim z mocją domieszką żargonu Gały „Sienkiewicz- 
F*isr“ zredukował się do natwyklejszsgo odczyta, 
który przed czterdziestu ośmiu osobzmi wygłosiła 
czterdziesta dziewiąta t. j. dr. Landsu Zawiado 
miwszy zgromadzonych Phrren und Danum, że Li'e- 
rarische Fereintgung wysłało do jubilata gratu la­
cyjny telegram i że w taki sam spo?ób otrzymało 
wyrazy łącznośoi od W arschautr-fagbla t Sloioo — 
zcharakteryzował prelegent całą działalność Sienkie­
wicza, etreszczają i prawie wszystkie jego utwery i 
przytaczają? w tłómaoieniu liczne wyjątki. Odczyt 
trw ał godzinę.

Cała ta uroczystość, ze względu na osobę ju b i­
l a t  i wielką liczbę Polaków w Wiedniu robiła wra 
żenie śmieszDe. Winić nie możaa o to tutejszą polską 
publiczność, bo ta nie wiedziała o niczein. Tydzień 
przedtem pojawiła się w jednym z tutejszych dzien­
ników ozterowierszowa notatka, któ^ą powtórzyły 
dzienniki polskie, zresztą nigdzie nie było ani wy­
razu. (f .)

Tłumne aresztowan a w Rosji. Do czernio- 
wieckiej Bukowyny  donoszą z Kijowa: Według osta 
tnich wiadomości z Moskwy aresztowano tam za pa- 
nichidą urządzoną na cmeitarzu wahańkowskim 1200 
studentów i 300 robotników fabrycznyoh, którzy so­
lidaryzowali się ze studentami. Oprócz tego czterech 
studentów, którzy odebrali karabin żołnierzowi, sto­
jącemu ua warcie, oddano psd sąd wojskowy, ktśry 
jednego z nich skazał na karę śmieioi przez rozstrze­
lanie, a 3 na dziesięć lat ciężkich robót. Duia 10. 
przyszła tu z Moskwy wiadomość, iż zamkDięto tam­
tejszy uniwersytet W Kijowie coraz więcej rewizjj
1 aresztowań. Po mieście krążą najrozmaitsze plotki, 
I tak Dp. opowi dadają, iż w tutejszem cbemicznem 
laboratorjum znaleziono bomby dynamitowe. W Kijo 
wie aresztowano w ostatuich dniach przeszło 50 
osób.

Kradziet a k tó w  dyplomatycznych Wielką 
sensaoię wywołał w stolicy Węgier ten fakt, że 
z archiwum węgierskiego miniiterstwa rolnictwa 
ukradziono trzy dokumenty, które następnie ogłosił 
dziennik M agyar Orstag  DA nm enta te eduoszą 
się do rokowań między rządem niemieckim a ro- 
jyjskim w sprawie lib9ralciejszego interpretowania

a Rosją. Jednym z tych dokumentów 
zdanie radcy ambasady austrjackiej w Petersburgu 
margr. Pallavieiniego do ministra spraw zagrani­
cznych hr. Gołuchowskiego z datą 21. października 
r. b. W sprawozdaniu tem donosi margr. Palla 
Ticini, ie  rosyjski minister fiaaneów Witte zamierza 
zaproponować rządowi niemieckiemu zwołanie do 
Berlina wspólnej komisji, która by usunęła wszelkie 
niejasności traktatu.

To sprawozdanie odesłano z W iedoia do amba­
sadora w Berlinie p. Szogyeny’eg*. a on pismsm 
z 22. listopada zawiadomił minis^rstwo, że owa ko­
misja, o której wspomina mrgb. PaUavioini, już się 
zebrała w Bsrlin.e i że oelegoci rosyjscy przykła 
da ą największą wagę do tego, aby Niemcy przy­
znały jak największe ulgi importowi bydła rosyj 
skiego do Niemiec. To pismo ambasadora także 
wykradziono równie jak i poufną odezwę austrja- 
skiego ministerstwa rolnictwa do ministerstwa wę­
gierskiego.

Z tych  dokumentów wysnuwa Magyar Oraeag 
wniosek, że Niemcy ksszttm Aus ro-Węgier starają 
się porozumieć z Rosją i podczas gd» d a bydła 
rosyjskiego gotowe są otworzyć swą granicę, import 
z Auslro Węgier uniemożliwia,ą rozmaitemi seka- 
jurami.

Z niedzieli. Od kilkunastu dni mamy tak g w a ł­
towną zwyżkę temperatury i idąeą za nią odwilż, że 
robi to wrażenie wiomy i tylko patrzeć, jak histo­
ryczne kasztany na plaau Halickim „po raz drugi 
zakwitną" dla uciechy botaników i... reporterów, uża­
lających się cd pew£«go czasu na brak sensacyjnego 
materjałn, któryby możni wpakować pod zapylony 
na kaszcie zecerskiej tytuł „Dramat rodzinny", „P o ­
trójne m rderstwo" itp. Giybyż bodaj można było 
powiedzieć, że dla braku owych „dramatów" życie 
nasze zamienia się w farsę albo operetkę 1 Niestety, 
jest ono tak szar m, bezbarwnem i mdłem, ja* te ra­
źniejsza aura, a kto chce rzueić na to pozbawione 
charakteru i temperamentu tło cokolwiek jaśniejszych 
tonów, ten musi uciekać tam, gd„ie życie z retorty 
szminek i kulis wychodzi uśmiechnięte, pogodne, 
pełne ha moru i ochoty. Onegdaj zwłaszcza był teatr 
potrzebą dnia, dlatego popołudniu i wieczorem za­
pełniony był po brzegi publicznością, której zapobie­
gliwy p. Lelewicz przygotował świeży substrat d* 
oklasków w formie nowych, zgrabnych i dowcipnych 
kupletów. Owaoyjka, jaką na „Czarodzieju" urządzono 
sympatycznemu artyście, była tem bardziej uzasa­
dniona, że s ta ł się on do pewnego stopnia „męczen­
nikiem kupletowym", gdyż za alluzję do sprawy pod- 
wyższeiia peesji urzędnikom skazany zastał policyjnie 
na uszczuplenie swojego ruchimego majątku o 5 zł. 
en gotiu. Wyjdzie mu to jednak Da zdrowie I

Komitet balu p rasy  odbył w sobotę d. 12. bm. 
posiedzenie w sali ratuszowej, pod przewodnictwem 
prezydenta miasta dr. Godzimira Małachowskiego. 
Na protektorki balu postanowiono uprosić ks. Eusta- 
chową Sanguszkową, oraz Stanisławową hr. Bade- 
niewa, Augusta Gorayskiego i dr. Zdzisława Mar- 
(hwiokiego. Prezesem rzeczywistym komitetu jest dr. 
Godzimir Małachowski, Następnie wybrano komitet 
ściślejszy, kióry bezzwłocznie peizielił się na sekcje: 
dla zaproszeń, dekoracyjną, dla porządków tańców i 
gospodarczą.

Na nadzwyczajnym waham zgromadzeniu d.
13. bm. zemhuowało Kasyno miejskie członkami ho­
norowymi pp. dr. Adama Asnykami Henryka Sienkie­
wicza. Na uroczystościach jUDileuszowycb dr. Asnyka 
w Krakewie reprezentować będą Easyno miejskie: 
członek wydziału p. Władysław Schmidt i p radca 
Tadeusz Romanowicz.

Towarzystwa przyjaciół uc^cej się mło­
dzieży, istniejące w mieśuie naszem od lat dziesię 
ciu, pi łączyło się nareszcie z Towarzystwem pomocy 
naukowej, zatrzymując jednak dotychuzasową swoją 
nazwę. Zirganizowana w teu sposob instytucja na 
podstawie nowego statutu utrzymywać będzie bursę 
dla młodzieży gimnazjalnej pod nazwą „Dom Tadeu­
sza Kościuszki", nadto zaś, jak dotychczas, zajmo­
wać się będzie dostarczaniem bezpłatnych obiadów 
ubogiej kezt.-.łcąoej się młodzieży i ioeego rodzaju 
porno ą naukową.

Onegdaj w kołu dnie o godz. 12 odbyło się 
w sali ratuszowej pod przewodnictwem p. Mieczysła­
wa Baianowskisgo walne zgromadzani:, na ktćrem 
przedłożono członkom drukowane sprawozdanie, obej­
mujące działalność tow. od października 1895 do 
października 1893. Rok ten był okrętom świetnego 
powo lżenia. Obrót kasowy wzmógł się znacznie i 
wyniósł 29 400  z ł . ;  bezpłatnych obiadów rozdano 
70.916 (przeciętny wydatek na ieden obiad 3 ’| ,  et ), 
wsparć w goóiece udzielono 290 zł. Kuchni przy 
tutejszyih szkołach ludowych utrzymuje tow. 13.

Obecnie liczy towarzystwo 1221 członków ze 
wszystkich prawie efer towarzyskich naszego miasta. 
W zeszłym roku powstały trzy nowe iu ib n ie :  
w szkole żtńskiej im. Piramowicza oraz w szkołach 
im. Staizica i Kościuszki Młodzież z gimnazjów, 
szkoły realnej i semiuarjum utrzymuje obiady w ta­
niej kuchni. Nauczycielstwu, które gorliwie zajmuje 
się tą akcją dobroczynną, uchwalone na wczorajszem 
W ilnem zgromadzeniu wyrazić pisemne podziękowauie.

Wydziałowi udzielono absolutorjum za zeszło­
roczne czynności, puczem dokonano wyboru prezesa,

jsst sprawo- | jego zastępcy i członków wydziału. Wybory dały
stępujący rezultat. Prezes Mieczysław BaranowaYr 
wiceprezes poseł Michalski (obie godności pozostały 
w tera samem ręku), członkowie w ydzia łu : Feray- 
nad Bardasz, Juljan Fąfara, Zygmunt Kunstman, 
Wincenta Longschamps, Stanisław Majerski, Karol 
Moos, Filip Oloińaki, F r  Próchnicki, Fr.  Wagner, 
Ks Walenty Wołcz. Honorowymi członkami miano­
wano ssięźnę Konstancję Sanguszkową i p. Apolina­
rego Stokowskiego.

Pomnik Sobieskiego, a raczej jego dolna kon­
dygnacja,. stanowiąca podstawę, na której ulokowany 
zostanie Jan  III.,  wychyliła się już po za wysokość 
parkanu. Notujemy tę wesołą wiadomość, jako objaw 
niezwykłego w naszych stosnnkach pospiechu.

C zarna  gie łda, o której reporterzy lwowsoy na­
pisali już całą literaturę, niestety Dezskutecznie, po­
winna być usuniętą z Wałów Hetmańskich przynaj 
mniej w niedzielę. W tym dniu bowiem, czarni 
finansiści gromadzą się vis a vis kawiarni wiedeń­
skiej w potrójnej, niż zwykle ilości i dają zupełne 
złudzenie, jak gdybyśmy żyli gdzieś na daierim 
wschodzie, a nie w Esropie środkowej. O ile nam 
wiadomo istnieje gdzieś przepis policyjny, który w 
popularnej stylizacji b rz m i : „Kapek na ulioy robić 
nie wolno", a który grupę siedmiu osób, stojących 
na chodniku, określa jako zbiegowisko. Przepis ten 
stosują zresztą uasi bohatersoy policjanci bardzo sk ru ­
pulatnie do niewinnych przechodniów, którzy l a  
chwilę przystają dla zamienienia kilku wyrazów. 
Możeby jego interpretację zastosować także do e*»r 
nej giełdy?

Na czość Adama Asnyka, którego trzydziesto­
lecie T ^ F ^ ^ ó i T e j ^ l T r z y p a f i a  w tym roku, odbył 
się onegdaj w soli „Sokoła" uroczysty wieczór sta­
raniem tow. „Szkoły ludowej" i „Czytelni akademi­
ckiej". Dawno nie mieliśmy sposobności spotkać się 
z równie starannie i dobrze ułożonym programem, 
którego poszczególne części skojarzyły się w artysty­
czną, barwną i bogatą całość Obchód, któremu to ­
warzyszył prawdziwie uroczysty nastrój audytorjum, 
rozpoczął się przemówieniem prof. Auguita  Bala- 
sitsa, jako przewodniczącego tutejszego koła męskie­
go tow. „Szkoły ludowej," W  tętoiącyeli głębokim
pietyzmem dla znakomitego poety wyrazach uwyda­
tn ił  mówca rolę, jaką Asnyk id -g ra ł  w ostatniej 
dubie naszego umysłowego rozwoju, podnosząc z n a ­
ciskiem zwłaszcza ten fakt. iż wielkie hasła nie by­
ły u niego tylko pustym dźwiękiem, że słowa swoje 
ilustrował zawsze czynami. P  J a n  Kasprowicz od 
czytał rozprawkę o liryce EL.yego, omawiając 
po kolei twórczość liryczną Asnyka tam, gdzie 
źródłem jego natchnienia była natura, kobieta 
i naród, a równocześnie wskazując, gdzie Asuyk ed- 
powiedział najwyższemu ideałowi poezji, który wy­
maga stopienia ducha jednostki z duchem wszech 
świat i. Liryka Asnyka, zdaniem prelegenta, najbliż­
szą jest ideału tam, gdzie poeta wciela sią w cier­
pienia własnego narodu i w myśl walczącej ludzko­
ści, erotyza jego nie oddycha ową miłością, która 
przykuwa ludzi do siebie na śmierć i życie, ale ra ­
czej powierzchownym, salonowym flirtem, namiętno- 
stką, a chwilowe odbłyskiem lubieżnośei. Trzecim 
mówcą onegdajszego wieozora był przewodniczący 
„Czytelni akademicziej" p. Kazimierz Wróblewski, 
który imieniem kształcącego się pokolenia złożył 
hołd Asnykowi. Artystyczna część, wykonana pod 
kierunkiem Jana Galla, dostrojoną była świetnie do 
charakteru uroczystości. Chór ,,E iha" i „Lutni" 
śpiewał pieśni z tekstem El ..yi g >, podobnie, jak p 
Wincenty Rapacki i amatorka pani Leg id owa, s. 
artysta dramatyczny p. Chmieliński deklamował „Cza­
rodziejską baśń tęczową" i „Miejmy nadzieję". Koro­
ną koncertowej części był^-występ znakomitego pia­
nisty, prof Henryka Melcera, który ent»zja*mow*ł 
słuchaczy Szepeuem i Moszkowskim. Sala „Sotoła" 
była przepełniona publicznością.

Carski u k sz  ad koc wydany rozporządza, aby 
wszystkie koleje, tak państwowe, jak prywatne do 
woziły bezpłatnie do Odessy zboże, przemnożone dla 
Iodyj, dotkaiętych jak wiadomo, klęską głodową, 
Próez tego w Odessie ms być zboże przeohowywane 
w elewatorach zbuiowych również bezpłatnie tak 
długo, dopóki nie będzie naładowane na parowce.

Ogromnego hałasu narobiło na Szląsku rozpo­
rządzenie ks. biskupa wrocławskiego Koppa, wydane 
za pośrednictwem generalnego wikarjatu w Cisszy- 
nie, a wiywają-e wszystkich księży na Szląiku, aby 
bezzwło :znie wystąpili z katolickiego towarzystwa 
prasowego, wydającego Gwiutdkę Ciessyńską Pra j-  
ezyią t--go rozporządienia ma być to, i i  Gwiazdka 
Cieszyńska miała rzekomo wyszydzać zaprowadzone 
w Karwinie zarządzenia kiścielue. Tymczasem tak 
nie jest Gwiazdka  żadnych urządzeń kościelnych 
ani nie krytykowała, ani nie wyszydiała, jedynie 
mówiąc e stosunkach kościelnych, panujących w Kar­
winie, skarżyła się, i i  tam cd chwili, gdy probostwo 
tamtejsze objęli w zarząd Jezuici, zaprowadzono za­
raz kazania i nabożeństwa niemieckie, chociaż lu­
dność karwińska jest przeważnie polską i poprzedni 
proboszcz, zmarły niedawno ksiądz świecki, żadaą 
raiaią n e duł się nakłonić do zaprowadzenia w na­
bożeństwie języka, niemieckiego.
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CZARNY DJAIENT.
N apisał

J E A N  A I C  A R D .
POWIEŚĆ.

Przekład z  francuskiego.

zupeł-

(Ciąg dalszy).

T e iło w a Nory w arusayły  go. csu ł, *e jest 
niedoraaoanym . srogim  naw et, a jednak  z a p y ta ł :

—  I dlaczego, dlacaego mnie kochasa No- 
eo 1 Nie jestem  człow iekiem  w twoim w ieku, 
aao jynam  się starzeć  na  dobre. D lacaego mnie 
koebsoa, mnie znajdującego sią a  schy łku  *ycie?

G ay , o ierpiący, s ie rp a n y  aazdrośeią, sądaił, 
i* to nie jest n a tu rn ln em ; zdaw ało m a sią, *e 
N ora musi być aepsatą . K to  ją  m ógł natchnąć 
takinm i m yślam i ?

D aiw ny cało w ie k ! D ręcay ł sam siebie. 
G w ałtow ne w ybuchy N ory i zachw ycały  go i na­
paw ały  jednocześnie o b a w ą ; czynił jej aa nie 
w yrzuty , a nie mógł *yó bez tego, aby ich nie 
w yw oływ ać; *ył Diemi i ■ powoda nich um ierał.

—  D lacaego mnie kochasa, Noro ? — po­
w tórzył G ay  tonem  suchym , besdżw  ęesnym , ta k  
jak  nauczyciel p y ta  uoania na  egzam inie a nauk  
ścisłych.

Pew nego dnia  odpow iedziała m u na  to 
py tan ie .

—  Nie wiem G uya.
I  to było w istocie praw dą.
Z am iast czuć się tą  odpowiednią

ności zadowolony, zaczął n iedo rzeczn ie  :
— Poszukaj ty lko.
M ała uczenica G otfryda a m inką dziecka, 

k tó ra  stanow iła uderza jący  k o n trast z słowami, 
j- k .e  w ym aw iała, rzok ła  :

— N atu ra  rsecay , G uyu, nie w ym aga wy 
jaśnień.

J a k  szalony chw ycił ją G uy w ram iona, 
u śc iskał silnie, a potem z a p y ta ł :

—  Nie kłam iesz ju* te raz  w cale, powieds ?
— W oale, n igdy.
—  N ig d y ?
Spojrzał na nią przenikliw ie, zdaw ało mu 

się, i e  we w aroku jej b ły snę ła  ja k a ś  niepewność. 
D rgną ł ca ły  i przyłozyw ssy palec do jej b ia­
łego czółka, saw ołał.

—  O h, gdybym  to m ógł a rob ić l otw orzyć 
tw oje czoło, aby tam  aajraeó do g łęb i, p rzeko­
nać się, czy nic kłam iesz n igdy 1 G dybym  się 
m ógł prsekonać, nie w ahałbym  się ani chwili.

— Nie aobaoayłbyś tam  nic, GuyU — od­
p a rła  łagodnie. -  T ak ie  raecay widzi aię ty lko 
oczam i miłości. Miłość, to  a k t w iary. Je*eli nie 
masz w iary w tw oją m ałą  Norę. to znak , *e oie 
ofasa sam sobie i mnie B ą d i dobrym , a będziesz 
m iał zaw sze obok siabie dob rą  Norę.

— Ile  w tych  słow ach jest jej myśli, a  ile 
moich ? — p y ta ł się G uy sam siebie.

G ubił się i csu ł się niem al zgubionym , gdy 
N ora, jak b y  a zupełną świadomością swej nie­
mocy, d o d s ła :

nie upadnę stkiom 1 to m yśli, k tórych  znieść nie 
wiesz, wierzę, że gdy będę

dta lunie...

zdolny
Noro.

ty lko  1 O braa  życia 
się zaciem nia, po-

bez  żadnego
e-lyssy^z, za-

postanowień traktatu handlowego między Niemcami

—  B ądź mi aawsae podporą,
nigdy 1

Serce G uya się ścisnęło.,. tz.k, to praw da... 
„Podtrzym uj m nie", ale, aby ją podlrzym ać, 
trzeba  byó silnym, a G ay choiał dalej k^ebaó 
Norę swoją w łasną eoergją... Ab, to było nie 
możliwo... Co za katusze)

Podniósł się i wsbur&ony chodził po pokoja 
tam  i napo wrót.

—  S łuchaj, g dybyś mnie k iedy  zdradaiła , 
Noro...

Z acisnął sęby, ocay m u b łyssesa ły  dsike  i 
sakońosył:

— Jestem  pew ny, żebym  cię a»b ł . .. za 
b iłbym  cię.

— O h! ta k  I —  rzek ła  N ora a zachw ytem  
i popchnięta przea milożć, szczęśliwa, ie  n a ­
reszcie odezw ało się w nim to gw ałtow ne uesu  
cie, zarzuciła mu ręce na sayję.

O d trąc ił ja od siebie szorstko.
— Nie żartu ję, N oro!... S łu ch a j, pow tarzani 

ci ra s  jeszcze, zapam iętaj to sobie, że zab ił­
bym  cię.

—  A ja  ci powiadam  ie  zrobiłbyś do- 
brae, G nyu

Nie przestaw ał chodzić po pokoju, po n u ­
ry  ciągle.

—  S tarzeję się, um rę ; ty  pozostaniesz m ło­
dą... przypadniesz w udziale innemu... To ju* 
tak i nasz los.

— J a  ciebie nie przeżyję i oie b ęd ę  na le ­
żeć do innego... Zobaczysz, stanę się religijną.

—  Nie.., ty  nie masz Boga w sercu... A ... 
ja  znam  życie — m ożna się pocieszyć po wszy-

Oh 1 ną
mogę... A potom 
csu ł. iż iesteś straconą

U rw ał i am iy ł głos,
—  T a k  ieot, b y łb y m  

innego  m otyw u, zab ić  cię 
b ić cię 1

I  w m iarę tego ja k  m ów ił,  m yśl tą  n a b ie ­
ra ła  u n iego stanow czości,  zn a jd o w a ł  ją n a t u ­
ra lną, chcia ł,  a b y  śm ierć  zachowała, mu Norę  
na zawsze.

— Nie, nie —  wołał — nie chcę, nie chcę 
zostawić cię gdy  um rę, innem u.

— R ozum iem  i ja  dobrze m iłość G uyu —  
o d p a r ła  tonem  pokory.

U czep ił  się swaj myśli i c ią g n ą ł  da le j  :
—  T a k  jest, uczyniłbym  to I
—  Proszę cię o to, G u y u l
P odoba ło  się jej pow tarzanie tego im ienia, 

k tóre  znajdow ała miłern i pieknem J e g o  gniew ało 
to, i i  n i ' znajdow ał w niej oporu. W  jej odpo 
Wiedniach było ty le  pokory, ty le  poddania się, 
a  ani cienia w ahania, że go to samo już aanie- 
pokoiło. T a k ,  ten  ogień miłości, jaki się tlił 
w N orze,  nie w ygaśnie pa jego śm ierci, le c i 
będzie p łonął dalej. To fatalne, a aresatą  —  nie 
niem a na świacie pew nego — przyjdzie inny , 
jakiś n ieznany  m łodzieniec... A  on nie chciał, 
aby cna należała  do innego, p ragnął, aby 
należała  ty lko  do niego, daiś i jutro. T ak , jutro, 
ju tro  prayjść  może śm ierć i w szystko się skońoay.

Podszedł żywo do niej i nagie ałagodaił
ton :

—  N ależy mi przebaczyć, N oro ; tw oja m ło­

dość m uie d ręcay .  Pom yśl 
w świetlo powoli d la  mnie 
woli anik«;ą d la  mnie piękne widoki kw ia 
tów, nieba, ziomi, morza.. .  Ale to b y  było 
niozera w  porów nan iu  a opuszczeniem ciebie 
w  chwili, w której ty  zna jdow ać się będsiesa 
w pełui iy o ia  i piękności.  Prze* ciebie jestem  
sk a za n y  na śm ierć  podw ójną!  E y c ia  je s t  dla 
w szys tk ich .  T y  jesteś ty lk o  d la  mnie , a wym y- 
k a s a  mi a:ę. T racąc  życie , t rac ę  ty lk o  ogólne 
dobro, t r a c ą c  zaś ciebie, tracę  i siebie, i to, co 
s tw o rzy łe m  dla  mnie sam ego, twoje usta, twoje 
włosy, oczy, r am io n a ,  c a łą  tw ą w daięcaną po­
stać, k tó ra  pewnego d n ’a należeć będaie do
innego I

N ora przycisnęła  do piersi głow ę G uya, 
a  potom z łagodnym  w ysiłkiem  usiad ła  mu na 
kolanach i długo, długo pieściła  obu rączkam i 
jeg o  ukochaną tw arz , tak , ja k  to n ieras oaynił* 
Jakóbow i. T oraa jed n ak  z daleko w iększą czu­
łością.

K ilka  ra sy  w nocy czuw ała, spoglądając 
n» ap iąeego ; czuł- n a  sobie je j łagodny w zrok, 
pełen miłości. G dy otw ierał oczy, spo tykał się 
a oczym a N ory, a ona s a e p ta ła :

— Spij, jestem  tu ta j.
A gdy on ją  nam aw iał, aby  spa ła  odpo­

w iadała ra n :
—  J e s te m  sacaęśliwą, caegoż chcesz więcej ?
— Ale dlaczegóż i ja  mam czuw ać ?
—  D la  tego, że byłabym  jeszcze zzozęśli- 

w ssą ,  gdybym  czuła  n a d  sobą, dokoła sieb ie , 
ciebie ty lko, mój G a ju .

(Ciąg dalszy naatąpi\

S n  ś w i ę t a  k o n i a k i  t o k a j s k i e  w 1 ' "  ‘ .  5 0 , 9 0 , 1 . 8 9  i t d .  c z y s t y  d e s t y l a t  w i n a .  j -  r S i S a
m a g i s t r a  f a r m a c j i .

Lwów
Halicka 18-

^



* Z Tuwarzyetwa łyżwiarskiego. Światowej
l i n * ;  para łyżwiarska, podróżująca pod pseudonimem 
M t  et Uame A!eiandre“, zgłosiła s ię  z ofertą, dania 
v~prz«)sidzie do Petersburga jednego przedstawieni. 
Jttnoinuj jazdy na łyżwach na torze tutejszym, Nsj- 
BtBBZej niedzieli zatem, gdy nie zajdzie coś nieprze* 
widzianego, b ę d z ie  Lwów miot n i e z w y k ł e  w id o w is k o  
ngtądnnia na etawach p a n ie ń s k ic h ,  p r a w d z i w y c h  m i­
strzów w sztuce łyżwiarskiej, po w s z y s t k i c h  pierw- 
worzędayoh stolicach, tak sWrego, jsk  nowego ś w ia tn ,  
produkujących s ię  i jako takich uznanych.

Skiatfk; o» ieie użyteczuml piffitrczcej lub a- 
rwlowr

D l a  s t a r u s z k a  w e t e r a n a  h o n w s d a  na- 
asałali w dalszym oiągn pp. 8t ii ab rowki i J. Markheim 
z Hamburga 3 zł. 55 et.

Zmarli
W Stryju zmarł Teodor B o r  o d  a j k i e w i o z ,  pensjo- 

nowany porucznik i dyrektor ruskiej K*sy oszozydnośei.
Szymon G u m  p i o n i  e z, aro i  zony 1809 zoiru, wete­

ran, żsłnieiz wo sk polskich z roku 1831 z partyzantki 
Godlewskiego, zmarł w Krakowie.

W i i d d W O s C j  ki ? •>-’ K tft ».łi l i y  - >i v t - S i i r .

Ropertoar teatralny. W teatrze hr. S k a rb k a : 
Dziś we wtorek po raz pierwszy „Szkoła kadetów", 
operetka w 3 aktach a 4 odsłonach Weinberger’a 
(z repertoaru teatru „An den Wien" we Wi d n iu ) ; 
jutro w środę po raz drugi „Szkoła kadetów* ; we 
ozw*rtek po raz trzeci „Szkoła kadetów11; w piątek 
po raz drugi „W ilk i owce", brolochwila w 4 aktach 
Jordaaa (z repertoaru teatrów warszawskich).

Humorystyczny kalendarz Śmigusa wyszedł 
już w trzeoim nakładzie. Jezt to jak nasze stosunki 
niebywałe powodzenie.

Batawski nadesłał do naszego salonu znacznych 
rozmiarów obraz „Utarczka z Tatarami", wykonany 
na amówi nie p. Stanisława Niezabitowekiego. Nadte 
wystawiono kolekcję nowości, między innemi Aiyaso- 
Takiego „Falowanie w Biarritz11, „Widok morski", 
„Noc na Bosforze"; Kowalewskiego dwa obrazy 
„Obozowisko kozaków" i „Pikieta"; Stankiewiczównej 
„Odpoczynek"; Łempickiej cztery pra;e „Ze spaceru", 
ńPrzy tabaczoe", „Wzgórza nad niurzem" i „Chry­
zantemy"; Bratkowskiego „Krajobraz z skolio Lwo 
wu“ ; Kozakiewioza „Serję akwarel"; Zubera „Sąd u 
wójta" i „Umizgi"; Pająkównej „W  pracowni"; Po­
ciechy „Dwa widoki"; Liziewicza „Romans awóch 
stawów"; Sylwji Reiskij „Serję widoków morskich". 
„Kanadyjozyk" i „Studjum"; zaś Popiel Antoni 
,,Biust artysty malarza Sozsóskiego".

Z Izby sądow ej.
Lwiw 14. grudnia.

(Froees prasowy).
N a dzisiejszej przedpołudniow ej rozpraw ie 

stw ierdził na w stępie obrońca d r  A s z k e n a -  
z e, Aa p rze jrzał dokładnie  księgi rachunkow e 
w ydziału  rad y  powiatowej w N iska od r, 1892, 
jednak  nie znalazł najm niejszej wzm ianki o t e m,  
jakoby miano w ydać 3000 zł. z funduszów kasy  
zaliczkowej na  wstępne roboty kolejowe. W ogóle 
znalaz ł d r A szkenaze ty lko  pozycję 2 zł. złażft- 
ną fundusz kasy, oraz z daw niejszego funduszu 
dwie pozycje, opiewające razem  ną kwoto około 
700 zł., umieszoaone na książeczkę kasy  oszczę­
dności.

Ś w iadek F r e i n d i i c h ,  p rseslu eh an y  w 
dalszym  ciągu, ośw iadosył, iż telegrafow ał do 
N iska, ażeby m u przesłano księgi rachunkow e 
kasy  aalicakow ej, k tóre  udowodnią, że a po­
zostałości funduszów kasy zaliczkow ej (5000 z ł.)  
nie w ydano ani oanta a a  żadne cele. Św iadek 
zapew nia, i e  Hompenz nigdy nic nie b ra ł z fan 
duszów powiatowych, n a to n ras t sk ład a ł tysiące 
Ha o łtaran  dobra publioznegc.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytał uchw ałę w y­
działu rad y  pow. z listopada 1594, k tóra  w praw ­
dzie wspom ina o 3000 * ł r , ale m e w ydanych  na 
eole kolejowe. Rzeoz się ta k  m iała, że kr. Hom- 
pess w czasie cholery , gdy  b rak ło  pieniędzy, 
poręczył w eksel do banku  krajow ego na  kw otę 
S000 złr., a na  tern w łaśnie posiedsenic w ydziału 
rad y  pow. uohwalono tę  sumę zwróoić kr. Hom- 
peszowi.

Po przedłośeniu  przez p. F re ind lioha  szcze­
gółow ych w ykazów kasow ych kasy zaliczkowej 
w Nisku, k tóre ostatecznie w yjaśniają wiadom ą 
pozycję 3000 złr., zam knął przow odniczący po 
ztępowanie dowodowe.

Ż  kolei odczytano 3 py tan ia  głów ne, posta­
wione sędziom p rzy s ięg ły m :

1. C zy E rn e s t B re ito r w inien jest, żo w a r­
tykule p t. „M andaryn  konsty tucyjny  dem urslixa- 
to rem  ludu" obw inił fałszyw ie starostę B ilińskie­
go o oudzołostwo, •  nadto  przez podatne zmyślo- 
■j oh i p rzek ręconych  faktów , dutyczących 
■awareta ślubu cyw ilnego m iędzy Teodorem  K a­
pitanom  a Ju sty n ą  M isiajło, odnoszących się do 
urzędow ania jego, jako  u rzęd n ik a  publicznego, 
o ezyn niehonorowy, k tóry  mógł spotw arsonego 
poniżyć w opinji

4. C zy oskarżony w inien jest, i e  mimo, iż . 
w iedział o konfiskacie artyku łów  pt. „W alka  i 
■łotokołnierzowców z asaraeskam i" i „M an ja  f 
rozdaw ania  orderów ", treść  tych  a rtyku łów  w j 
drugim  nakładzie  częściowo p rzed ru k o w ał?

m
Najlsjszr śro ie l ie jrasfa

3. Czy oskarżony w inien jest, że treśc ią  pt. 
„R ządy kzoyków  w n iiuńsk iam " przez podanie 
zm yślonych i przekręconych faktów  obw inił b r  
Hompes^a fałszywie o o iy n  nieuczciw y i nie­
m oralny ?

Po odczytaniu py tań  zażądał obrońoa oskar-
źOGo;ro d r  A s z k e n a z e  usun ięc ia  z n ich  w py ­
ta n ia  pier węzom us tępu  p ierw szego , w zg lędn ie  
rozdzielenia tego p y te n a  na d w a  o d rębno  p y ta ­
nia  nad to  zażąda!  postawienia 2 p y ta ń  w y p a d ­
ko w y ch  w  K ierunku  p r / .ek roczsm a z § 29 u pr. 
(za n ied b a n ie  o s t ro żn o śc i )

ProUnr&ter P i  *» o o k i  sprzec iw ił  się żąda- 
n in  p ie rw szem u, Ólwi&dczył się na to m ia s t  za  pro-  
now anem i przez  oorcńoę  py t«n iam i ew e n tu a ln e '  
ns:\f p rseo iw  CF.osru znew n zapro tes tow a ł zestep- 
ca o sk a rż y c ie la  p ry w a tn e g o  a r a  D u lęba .  T r y b u ­
n a ł  po k ilk u m in u to w ej  naradzie  odrzucił wnio- 
Bok, ty c z ą c y  się p rz e b a d o w a n ia  p y ta n ia  p ier-  
wrzego, na tom ias t  dopcśei? d«-a p y ta n ia  d o d a ­
tkow e.

P rz e z  c a łą  godzinę  nas tępn ie  u za sa d n ia ł  
oska rżen ie  p ro k u ra to r  pońs tw a .  Mowę swoją r*z- 
poosą ł  od soha^.łkteryzowfcnlą potęgi p rasy ,  któ 
rej przyznał daleko szerszy zsk re s  działalności, 
«niżeli urzędow i p ro k u ra to rsk iem u ,  p ię tnu je  cna 
bow iem  tysiące  tak ich  przew in ień ,  k tóoyoh  u s ta ­
w a nie może ścigać. D oniosła ta  ro la  n ak ład a  
jed n ak  na  prasę  równie poważno za d an ia  i wiel­
ką  odpowiedzialność.

Po ty m w stępie uzasadnił p rokura to r oska­
rżen ie  swoje co do a rty k u łu  „K onstytnoyjny 
m andaryn", natom iast z rzek ł się w szelkich p re­
te n s ji , w ypływ sjąoyoh * artykułów  „W alk a  słote- 
kołnierzowców “ i „Z ajm ująca rozp raw a". A rty  
k u ł „M anja rozdaw ania orderów ", zaw ierająoy 
wedle p rokuratora , znam iona zbrodni obrazy ma­
jestatu , u trzy m ał się na tapecie prokuratorskim .

O godz nie trzy kw adranse na 2. edroozył 
przew odniozący obrady  do popołudnia. N astąpi 
oskarżenie d ra  D ulęby , mowa obrońcy d ra  
Aszkonazego, resume rad cy  H sy d ero ra  itd. W y­
rok zapadnio w ieczorem .

U. 1 . ' I . . . ______JL» Jl — Ł— —

Ostataie wiadomości.
H las N ar oda donosi, iż w Czechaob m a się 

utw orzyć nowe stronnictw o konserw atyw ne.

Z W assyngtonu  donoszą, iż senat odesłał do 
komisji dwie rezolucje w spraw ie K u b y : jedna 
żądu uznania K uby za rzecspospolitą niepodległą, 
d ruga zaś dom aga się ebsadzenia K uby przez 
wojska Stanów  Zjednoczonych dopóty, dopóki 
nowa organizaoja wyspy nie będzie dokonaną.

Kacia państwa-.
(Telegram y „Dzisnnik.t Polskiego".)

Wiedeń 14 grudnia. (Z  K oła polskiego) 
P. J a w o r s k i  zagaiw szy obrady  odczytał po­
dziękow anie krakow skiej akadem ji um iejętności 
złożone Kołu za uratow anie m usea-a im. Czarto­
rysk ich  w K rakow ie. D alej donosi, i e  na in te r­
w encję jego (Jaw orskiego) dyrek to r banku  austro- 
węgierskiego zapow iedział surowe ukaran ie  se­
k re ta rza  Schm ida, k tó ry  n a  zgrom adzeniu To 
w arzystw ą ekonomistów obelżywie wyran ł się 
o Galicji. (Spraw ę tę  poruizyliśm y w onegdaj- 
azym arty k u le  Deiennika. P. R .)  Pi żytem wy 
raził p. Jaw orski ździwienie, że przew odniczący 
owego zgrom adzenia szef sekcyjny  Inarca-S terncg, 
nie zganił natychm iast tege  w ybryku.

P. D aw id A b r a h a m c w i o z  dodaje, że 
Schm id o trsym ał od dyrekcji naganę w obecno 
śoi w szystkich urzędników .

P. L e w i c k i  p rzed k ład a  petyoję fab ry k an ­
tów k o n se rw : d ra  R uckera  i ap tek a rza  Blumen^ 
felda we Lwowie przeciw ko pom ijaniu iob przy 
dostaw ach wojskowy oh i opowiada, że fabryk i 
w P rzem yślu  i T arnow ie w ton sposób zmuszono 
już do zastanow ienia ruchu. O boonie grozi tu 
samo fabrykom  lwowskim. Ż aby  to upozorowaę 
założono fab ryk i rsądow e w G alio ji; te  fabryk i 
jed n ak  stoją jako rezerw a na w ypadek  wojny, 
w rzeczyw istości zaś w szystkie załogi ga licy j­
skie o trzym ują konserw y z B rucku, z fabryki 
posornie rządow ej, istotnie zaś pryw atnej. Mówca 
w yraża oburzenie z powodu takiego lekcew aże­
nia przem ysłu krajow ego i wnosi, żeby Koło 
w ybrało  komisję, k tó raby  ebm yśliła środki u trzy ­
m ania i popsrcia tago p n e m y s iu  krajow ego.

Pp. C h i z a n o w s k i ,  K o t o w s k i ,  E u g e ­
niusz A b r a h a m  o w i c z  i W łodzim ierz G n i e ­
w o s z  gorąco popierają w niosek p. Lew ickiego.

P. J a w o r s k i  zgadza śię na to, ale prosi, 
by opróos tego spraw ą tą  zajęła  się tak że  ko 
m isja pr-rlam entarna.

P. W e  i g o l  ż ą d a  p o w o ła n ia ’, s ta łe j  komisji 
d la  dostaw  w ojskow ych  i d o m a g a  się, ab y  Koło 
w spraw ia te j  sa ia ło  e n e rg ie s n e  s tanow isko  w 
i a b i e .

P .  C « e s s  atw ierd** , że niższo o rg a n y  in 
t e rd i in tu ry  życzliw ie się do nas odnośna, dopiero 
v  w y ższych  s fe rach  spotykam y 6ię z n iochęc ią.  
W  głodowaniu p ry ię to  wniosek p Lew ickiego.
Ntf-ttepoio p. L e w i c k i  prze d ło ży ł  pe tyc ję  o 
z a ło ś e n ;e szkoły  re -d a f j  w P rz em y ś la .

DZIENNIK POLSKI z dnia 15. Grudnia 1896 r.
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P.  P o t o c z e k  żalił się na zakazy  targów
tygodn iow ych  pod pozorem z a razy  byd lęce j .  
G d y b y ,  powiada, w e te ry n a rz o m  cofnięto d ye ty ,  
toby m niej jeździli i mniej b y ło b y  z a razy .  W  tej 
sp raw ie  p rze m aw ia ją  je szcze  pp. C z a j k o w s k i  
i P a s t o r ,  poozem n as tęp u je  d y sk u s ja  n a d  s p r a ­
w ą p rasow ą.  W n io sek  no. p« -foość  odrzucono. 
P. W o d z i e  k i  ubolew a, i e  Koło  g losow ało  za  
wnioskiem p. R ussa .  A rg u m e n t ,  że w niosek  
b y łb y  i bas  fiKta p rzeszed ł  nie p rz e k o n y w a  go. 
Sm utno, że Kuło ta k im i k ie ru je  sio w zględam i.  
D zie li  daicnniiii n a  zło i d o b re  (dz ienn ik i  t a k  
samo dzie lą  po*l6w prsyp  kor )  Z łe  dz ien n ik i  
n au c zy ły  la d  po li tykow ania .  Ch łop  d o b ry  w  r a ­
dzie powiatowej (d la tego , że w y b r a ł  p a n a  h r a ­
biego prezesem  preyp. kor) ,  a le do  se im u i r a ­
dy p a ń s tw a  b r a k  m u dośw iadczen ia  i w y k s z t a ł ­
can ia .  Po dłużBzym w yw odzie  o z ły c h  i do b ry ch  
dz ienn ikach ,  j a k o t . ż  o po l i tykow aniu  m ów ca 
r zB jm a iąc  się dziw nej legoki dochodzi do wnio 
sku ,  że na leży  znieść nie s tem pel d z ie n n ik a rs k i  
i nie z a k a z  ko lpo r tażu ,  a le  lotorję l ic zb o w ą’ 
( P r s y  d y skus j i  n a d  lo ter ją  [iosbow ą będzie  p. 
W odzioki zapew ne  vice versa ż ą d a ł  zniesienia 
s tem pla  dz ienn ikarsk iego) .

P. W o i g e l  podnosi, że w komisji praso 
wej wszysoy z w yjątk iem  p F u c h ia  byli za 
wolnym kolportażem . Ż aden  przepis nie zdoła 
pow strzym ać złego w pływ u dzienników W  tem  
m iejscu poseł K o p y o i ń s k i  znów gorąco 
przem aw ia za uchw aleniem  obrad  za poufne. 
Sprzeciw iają się tem u p. R u t o w s k i  i S o k o ­
ł o w a  k  i. pocrem  Koło ponownie uohwala dalszą 
jawność.

P. P i n i  ń k i  ze względów fiasnsow ych 
jest na razie ty lko za rczolnoją w zyw ąjąoą rząd 
do (n iesien ia  stem pla, oo do kolportażu pragnie 
usunięcia zakazu, ale ty lko  w m iastaoh.

P . R a p a p o r t  w yjaśnia, że m inister dla 
tego spreeoiwia się kolportażowi, że nic może 
pogodaić go z postępowaniom objekty  wnetn. 
Mówca jest za wolnoioią kolportażu.

P. S o k o ł o w s k i  bardzo gorąco przem aw ia 
za zniesieniem stem pla i za zaprow adzeniem  
kolportażu. Społeczeństw a dziś n ik t już od ruebu 
um ysłowego odgrodzić nie zdoła. Rozpolitykow a­
nie się ludu jest objawom dobrym , °> n ie  złym 
Jeżeli chceoie mieć w pływ  n a  tę politykę — 
woła tnówca — to stara jc ie  się o roapowstaob- 
nianie pism dobryob.

P. C z a j k o w s k i  sprzeciw ia się nagłem u 
trak tow aniu  sprawy.

P. J a w o r s k i  w yjaśnia, że kom isja parła 
m en tarna  je s t stanowoso za zniesieniem  stem pla, 
ale ze względów finansowych ograniczyć się 
pragnie tylko do rezolucji, w zyw ającej rząd  de 
zniesienia stem pla.

P. Eugonjusz A b r a h a m o w i e !  przem aw ia 
piaeoiw  obu postulatom. Dziwi się, że a* algam i 
d la  dziennikarstw a przem aw iają  ci w łaśnie po 
słowie, k tó rych  dziennikarstw o najbardziej szarpie 
(N ie ręczę eo do tego przem ów ienia za »nULty- 
czność relaoji, bo trn d zo  mi uw ierzyć, by ta k  
św ia tły  poseł ruszy ł podobnie naiw nym  konueptem. 
Preyp kor.)

P. S z c z e p a n o w s k i  stw ierdza, że cały  
bagaż policyjny od daw na już zbankrutow ał. 
W szystkie tego rodzaju  środki są dziecinne. Mo 
woa zadowolony jest, że nie prayznane prasie 
tych  ulg przed rokiem , gdyż w tak im  razie kon­
serw atyści na k a rb  tych  a lg  złożyliby byli cały 
daisiejesy rozrnoh w um ysłach. W stydem  byłoby, 
gdyby nasze wielkie zadania  narodow e potrzebo 
wały stem pla dziennikarskiego do swej obrooy. 
Mowea rozróżnia prasę speku lacy jną  i rewolwe 
rową, k tó rą  pogardaa, ale k tó re j stem pel nie 
sakodzi i prasę uozciwą, k tó ra  jest biedna. 
S praw a zresztą  jest już przesądzona. R ząd wnie­
sie sam to ulgi, ale dopiero w nowej izbie. Mo 
woa je s t zdania, że nie należy dać się rządow i 
w yprzedzić, lecz te raz  ju t  w szystko uchwalić. 
W  końcu zapow iada, iż on w raz z swymi przy- 
uoiółmi politycznym i w strzym a się ed głosow a­
nia w izbie, jeśłi Koło przeciw ną zniesieniu 
stem pla poweźmie uchw ałę.

P. R u t o w s k i  konstatu je nprzedzenie, po­
chodzące z nieznajomości spraw y. Nie prsypu- 
szcza, by Koło poszło na lep a rty k u łu  Ctasu. 
K o n se rw a ty śc i  n ie zn a ją  Indowego dz ien n ik a r­
stwa. S połeczeństw o  nasze  zna jdu je  się w zupeł­
nej apa tj i ,  w szys tko  z r ą k  wypuściło. N igdsie 
n a  świecie represalja  nie doprow adziły do celu. 
Nic tak  nie podnosi popularnośc i dziennika jak  
k o o fiik a ta  Mimo za k az u  kolportażu pornografi­
czna prasa  wiedeńsko, go rsza  jost od paryskiej 
i se tkam i tys ięcy  e g z em p la rzy  się rozchodzi.  
Z  tą p ra są  w alczyć  m ocna ty lko  *a pomeoą 
pra3y dobrej .  L u d n ie  w yglądałby  k ra j ,  g d y b y  
is tn ia ł  w n im  ty lk o  Ceus i Gazeta Lwowska. 
Prosi by K oło  ośw iadczyło  się za  zn ies ien iem  
stem pla  i u lgam i w kulportażu .

P. J ą d r z a j o w i o z  uw aża,  żo stem pel 
jest poiSatkism m niej uc iąż liw ym  od in n y c h  
(Ś redn i d z ie n n ik  w G alic j i  o p L o a  tego p o d a tk u  
więcrii j a k  w ł tś c ic ia l  ty s iąca  m orgów  ziemi. 
Fr-r.yp. k o r . )  Kolportaż p rz y ją łb y ,  a le ty lk o  w 
m ia s ta ch .

P . P o t o c z e k  stanowczo zw alcza kolpor 
taż; na zniesienie stem pla zgodziłby się, gdyby  
mu dano  pewność, że z powodu u b y tk u  dwóch 
mil jonów, k tó re  stempel dziennikarsk i przynosi, 
żaden nowy ciężar podatkow y nie spadnie na 
chłopów.

B ardzo  gorąco  za jedną i d ru g ą  sp raw ą  
przem aw iał p. !ł o s z b o w s k  i. F o  przem ówienia 
jruzcze k i lk u  posiów uchwaliło  K oło  g łosow ać 
przeciw  bezzw łocznem u zniesieniu s tem pla .  N a  
w y p a d e k  wnies ien ia  rezolucji w tej sprs.wie 
uchw alono  pozostawić cz łonkom  K o ła  swobodę 
głosowanie.

P p .  Ezczcpa-mwski i R a tow an i oś wi; dczy li  
że Uż w  komisji b a d ż e łowe] uso ą się od gło­
sowania. Ca do ko lp o r ta że  porucz mo refentow i 
p  R n t o w s k i e m n ,  by  po rozum iał  się z m i ­
n is trem  sprawiedliwości i z d s ł  nae tępn ie  K o łu  
sprawę.

T a k  więc K oło  n a  to  c h y b a  głosowało  za  
nag ło śc ią  w niosku  p. R ussa ,  b y  nag le  potem 
uahw alić ,  że za ie s :ea ie  s te m p la  w oale go n ie
nagli.

Wiedeń 14 grudnia W  środę izba panów 
odbędzie nadzw yczajne posiedzenie, na któ-
rem  odda hołd pamięoi swego zm arłego onegdaj 
p rezydenta  ks.  T rantm ausdorfa .

Wiedeń 14 grudnia. (Z  izby posłów). N a
dzisioiszem posiedzeniu izby posłów toczy się 
dalej deba ta  szozegółowa nad  budżetum , a m ia­
nowicie nad  budżetem  m m itterjum  zpraw we­
w nętrznych.

Wiedeń 14 grudnia. N a  jutrzejszem  posie­
dzeniu komisji bndietow ej będzie załatw ionem  
przedłożenie w spraw ie kongruy.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
<£ Wiedeń 14. g rudnia . C eaa ri p rzy b y ł tu  

dziś z W eis.
Wiedeń 14. grudnia. R osyjski am basador 

w Stam bule N  e 1 i d o w p rz y b y ł tu  dzisiaj.
Wiedeń 14. grudnia. N e l i  d o  w konferow ał 

w czoraj po połndniu z h r. GołuchowskimJ
Berka 14 g rudnia . Berlin  r  Tagblatt donosi 

ze S t a m b u ł u ,  iż eks sułtan M urad V. uc iek ł 
z więzienia.

Berlin 14, g rudnia  N ational Ztg. zaprze­
cza energicznie pogłoskom, jakoby  w skutek 
procesu o toast carsk i m ia ła  nastąpić k ry sy s  
gabinetow a. Przeciw nie, te raz  w łaśnie gab inet 
jest skoniolidow any i za ję ty  zastosow aniem  
środków, k tó re  uniem ożliw ią działalność pod 
sism nych czynników , jak  to miało dotychczas 
miejsce.

Barlin 14. grudnia. S ek re ta rz  stanu  b r . 
M arsohall zachorow ał obłożnie w sku tek  p rze jść  
pedczas procesu o toast carsk i.

S ofja  14 grudnia. Sobranje zostało otw arto 
mową tronową, k tó rą  przy jęto  nadzw yczaj p rz y ­
chylnie. W  mowie tej ośw iadczył książę, iż obo­
wiązkiem  B ułgarji je s t przodew szystkiem  okazać 
Bię godną tej praycbylnośoi, jak ie j dowód dały  
państw a europejskie uznając je j dynastję . D alej 
podnosi mowa tronowa, iż B ułgar ja  jost na  W scho­
dzie głów nym  ozynnikiem  gw aran tu jącym  po­
rząd ek  i postęp i wspomina o iyczliw em  p rzy ­
jęciu, jak ie  zgotowano księciu na  dw orach euro­
pejskich, gdy  je  zw iedzał po swem przez nich 
uznania. Z naciskiem  zaznacza mówca, iż zapro­
szenie k sięcia  p rzez parę  ca rsk ą  na  koronację 
do Moskwy połąozyło B ułgarję  z Rosją joszoze 
silniejszym i niż dotąd węzłam i.

M adryt 14. grudnia. K oła półurzędow e z a ­
pew niają, iż refurmy na K ubie nic będą  dopóty 
zaprow adaonc, dopóki pow stanie nie będzie 
uśm ierzone w zupełności.

M adryt 14. g rudnia . Do służby powołano 
400 m ajtków . W zm ocnią oni załogę okrętów  wo­
jennych .

Wiedeń 14. grudnia. Nadzwyczajne wsIbo zgro­
madzenie ciłonków tow. ubezpieozeń „Anstrja" przy­
jęło wniosek rady administracyjnej, aby wszystkie 
ubezpieczenia przyjęte przez rozw iązującą się „Au
strję11 przeniesiono do uowu tworzącego się ludowego 
tow. ubezpiecz<ń „Univeresle“ . Przewodniczący po­
dziękował rządowi za dzielną obronę i poparcie człon­
ków tow. „An?trii“, którym groziły olbrzymie straty.

WlBdon 14 gruln ia .  Tutejszy wojskowy attache 
włoski pułkownik Pellio został odwołany, na Jego 
miejsce przychodzi pułkownik Lu!gi Noyi

Ajaccio 14 grudnia. Przybyli tu arcyksiąię 
Froeiszek Ferdynand i arcyksięina Mirja Teresa, 

t Wśród lndności pa .uje wskutłk tego wielkie zado- 
j wolenie, temberdziej, że ostatni napad bandytów 

na księcia Windischgraetza mógł odstraszyć gości od 
odwiedzania Korsyki.

Wiedeń 14 grudnia C esarz p rey ją ł dziś na

audjencji m iędzy innym i pp. Zborow skiego i M a­
d e jsk iego .

Wiedeń 14. grudnia. Dziś była u ministrów; 
dra Bilińskiego i dra Rittnera deputaoja m. Tarno­
pola, złożona z burmistrza Łnsiezkiewicza i asesora 
Lnndana, w sprawie utworzenia w Tarnopolu miej­
skich demów składowych i głównego urzędu 
celnego.

p p z / r j e c b t  l  f i  O
dnia 14 grudnia 1896 r 

HOTEL ŻOR ZA. C. Tustanowska z Czeraza. H. b r .  
Tarnowska z Byszowa. W lir. Komarowsk* z Cliorobro- 
wa K. Hcrodyski z K olflzian. J. Gnoinski z Cieszanowa, 
J  Dobek z Bomczowa. E. br. Baworowski z Kopeczy- 
niee. H Er. Kocarsk' z Chrewty. £ . Laskiwski, T. Stry- 
jtiiski z Kmkewa E Kessler z Tarnopola. E. Bohm 
Ermolli z Żółkwi. W. Brunn z O i»s<y. R. I  Altmann z 
Wiednia.

KuTKL EUROPEJSKI Hr 7- P iztsr z Mostkowa. 
L . Dunka de Sajo, K. Lukashwicz z Stekierzy a J . J a ­
wo.ski z Ckyrowa. J. Palkiseh z Wisdnia. J. Jarzymo- 
wski z Tejsarowa. M. Ś usarski ze Stryja. J . Zubrzycki 
z Żółkwi. Hr. Potea z Żółkwi Ks Włoszydski z 
Przemyśla- _________ ______________

N A D E S Ł A N E .

Kalosze rosyjskie
we wszystkich fasonach polecają:

M otylew ski i K rzy s zk o w s k i
L w ó w  p l a c  M i a r j a c k i  1 . 6

ebok Hotelu francuskiego.

3 & 3 L .  i F o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
k a p n je  i s p r z e d i j e  w i n U i e  p a p ie r y  w a r .  
le ń c ie  a .a , lo a jr  i m o n e ty  p a  n a jK e r s y k ta l e J .  

a z y o b  e a a a e h .

P R O  M E S  Y
do wszystkich ciągnień.

l T b e z p i e e z e i t l c >
losów od straty przez wylosowanie dl pari,

Nł los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie o(J GCM zł. w. «_

I

I

7 a u  m i e w a j ą o e  1
Kompletny sortyment do nbrania Bożego drzewka 

1 0 0  s z t u k  t y t k o  2  zl.

poleca S .  W  N ie m o jo w s k l, L w ó w  Ja g ie T io T ik t $.
Olbrzymi wyuor iw eeidełek, li^htarrjkow , świeozek 

etc. Ceny td am iłw ająo  n is tie  
Wysyłkę na prowincję i*  zaliczką pocztową, opako­

wanie gratii przy zaknpnie za lv> zł franeo

D r ,  W ł a d y s ł a w  H o j n a c k i
iaHarz oherAk kebieey-sh

b elew-asystent kliniki giaekologisznej i lekere kliniki 
ehirnrg nniw. Jagieł., b. lekarz szpitala sw Łazarza, 
kilkuletni lekarz Zakładu kąpielowego .Z egiutów ’ , 
ordynuje od 3 —5 (ubogim b-apłatnie od 8 —9). Lwów 

ulica Łopernika 1 Si. 3971 1 —30

M a v Biura mi Li nu
poszukuje od 1. lntego 1897 rokn egzaminowanego kan­
dydata notarjalnego z kilknletnią praktyką zdolnego de 

subitytu-ji. Zgłoszenia listownie. 4165 1 —8

K raw atf an g ik lik ie
Paraeele, Cylindry Cbapeau - Claąue, Czapki, Łapeloue, 

Rękawiczki sport, poleca:

Marcin MGIler
j r i e ^ H a l i e k i l l 4 ^ o b o k ^ B M k ^ b i ^ o U 8 i m ^ e ^ ^ ^  

L e k a r z  c h o r ó b  k o b ie c y c h  i  a k m zo a r

Dr. Zygmunt G em b arian tk i
b. asystent prof. Bokitansky’ego w szpitalu eharób kebie- 
oych w W itaniu, b. operator kliniki położniczej prof. 
G Brauna w Wiedniu i kliniki eilrurgicznej pre£ Wel- 
flera w G r a c u. po studjacb na klinikaeb prof. Leopolda 
w D r e ź n i e  i O l s b a n z e n a  w B e r l i n i e ,  osiadł 
we Lwowi i ordynuje od goduny S—5 Dla ubogieb 
bezpłatnie od 9— ló rano, nliea Jagiellońska nr. 7, 
I. piętro. 8141 1— 1
WSW— ■— w ^ a j —  _ 'I.W — BWWfcł

L e a z r z  |«taero» k eż ieeyeh  1 a k u e s r

J D r ,  L e o p o l d  S c h e l l e n b e r g
b. opsrator kliniki położniczo-ginekologieznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent król. kliniki chirurgi­
cznej p ro f .  Mikulicza we Wrocławiu, b lekarz kliniki
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla we Wiednia, osiadł 
we Lwowie i ordynuje Drży ulicy Kopernika 1. 28, ed 
8. do 5 popołudniu DU ubogish od 9. do 10. przed peł.

bezpłatnie. 1816 1—?

Magazyn Schayerów
u  e L w o w i e  p o le c a  1868 1—7

I w wielkim wyborze nowości z konfekcji damskiej i materie 
na suknie , okrycia i bieliznę oryginalną Jagera i t. p.

F
O fe.
TV

f h  B  l  i  i  A t  i ! . .
ta lio11 ®  i zw ieru S K ^ h i^

KUPFER & 6L
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28,

pelooAją
jw e  najlepsza wyroby krajowe

S z k ł a  w  ł a l l a c j b
we wszystkich iak.ińoS ach i rozm iar* .b  

awłaoscza
s z y b y  s o L c o w e  ( b e ^ i j s A i e )  
SZKŁO DACHOWE

k.iorowa, matowe i w dcc?nie.

SzŁto zwierciaflławc
J a l i  l u s t r a  w r a m i  e h  i t p .

Oszklenia nowych b u d s r li , jakołeż 
oszklenia anystye ue i ołcwium, wy­
konują pod gwarancją najafarai niej. 

Kit i dj amen ty do rzuięuis >> v,Kła.

P ate.t J. Ficot Par?ź
e d z n a c z ł t i f  4 8  u e o t l n l n m i

Pierze bieliznę
bez używ sii*  m ydła, sodr, popiołu, 
■ g w a r a a te ją  b e z  c h l s r k n  w u.łj- 

lepssy i woale n iesztod liw y spssób.

V. >

II
' io e ta i a o ia a  we w tzystk ish  ksrzenDyeh 

sklepach, dreguerjaeh 
Praw dziw e jieft tylko w paw kach

5e L ilg r . z m arką ochr: naą  i pedpiesm 
. P iea t Par,-i .

Główni sprzedał a O . T . W ia>  
k J a r a  s y n a  we Lwrwie

Z astęnca na Gal eję i Bukowinę 
« .  F r l t d  we Lwcwie. 21^2 1 - 2

Hayj

Jedyna n ie j ;  wrulna trucizna 
>*m szczurg . •■ininn.we i pó ln*
Ers&wyiiUA w.-:zystkio dotychezs i w tyv 

o ożywanie. D z-ała trnjąoo ł y ł f o '  
i.\ gryzonie (gJ'tvs). sz^sut. mysz, k ró li1 
itp.; d ia ludzi i zw ierząt domowyoh ja> 
pirs, kot, -.Lob u p . n i a  s a k ą s l i a a  

Wysyłki w puszkach {“> cl. JO, tj 
i zł. i. noeztą o ct. więcej (za łi#t 
frechż. 1 opoko?'.) estruieczńia odwrot-oir 
s i  noiirnnłswi 2193 1— '
Sktad I laiteraterlum przelworżw 6 asm

J A  A.4 JflOSkaUSŁA
mag. farm. 

w K o c h u  i.
i >1. trneizny sł. 2 — 4 l i, k '. 7 zł. 59 et 

H artow ny skład na Lwów : JL. W ło* 
d e ś i*  ulica  Hetm ańska 1. 4. —• Apteki: 
K*ńi!.*.yęa Modoiuou, Mielnica, Przemyśl- 
A. Lepianaiewi-jz; Rawa Ruska, Sokal 
W m ęa, Wo;,L-iłów. — Szląsk: Blolfko : 
S. Gi)iwl<isti; Jaw orze; A. JaniekL

M a x  l i o s e n s t r a u e h
E nohsrhar Miesfo; a r  

w uh ni 'Zbofowaka Gasse nr 22 
I  Stock. 

sp rc1 łu(linien t<id 8 l/,’ 0 W m i e t  g 
u.-d :— 9 Ub : ADei-ds. 

llc re rr chi u:id Sesrifteri gratis.— o— Wjlu.shis ii — iiwiio*aiaw,ia*3ar^a  ̂ i

$

_ _ _  In teresu jąc- fo to g ^ a f je _____
|_____> »>*. ą ż h l .  |

i Bogaty kttaleg z ó g^tlgimi wząr::-' 
! m. (nie m iniatury) 2 z łr . w markson 

I |.oVzto>veb. Wielta kolekcja w.orćn 
i 5 iłr. Tom na p:óbę in te-esirącej !ct- 
; ' tury 1 zł. H  i l e  . C a a y l l a  tł< 7  

Medjolau (Wlócby). 17
R K R A JO W F  SK ŁA D  PUBLICZNY ; s

połączony ee sk ładem  wolnym we Lwowie przyjm uje n a  sk ład  
^  pod najprzystępniejszym i w arunkam i

W. z b o ż e ,  n a s i o n ? ,  s p i r y t u s  3 w s z e l k i e  t o w a r y  r J
ta k  produkcji krajow ej jak  i zagranicznej. g a

y L  P rzy ję te  produkty  przechow uje z ca łą  starannością  na II! 
U! złożony towar wydaje podwiadczenid składowe, na k tó re  insty  K i

tuoje finansowe udzielają zaliczki. ■
Bliższe informaoje udziela i  ca łą  gotowośoią

DYREKCJA SKŁADU A
ul. Gródecka 6.

f « ^ * s ® a i a £ a B S i e s B a g s a s s g a a s c y
Przed rybą i po rybie najzdrow zym jest kieliszek

L e c i n i r i e g o  k o n ia k u  to k ą js lu e ą o  f laszk a  9 0  ct. lub  
K iu ip p ó w k i  (w ó d k a  z io ło w a  ks. K neippa) f la szk a  75 c e n tó w .  
(K< m pletnc  u b ra n ia  na  d r z e w k o  po 1 z t r  5 0  ct z a c z ą w s z y )

Jedynie do nabycia w droguerji

T. P ila r s k ie g o  i Spółki
Lwów — H otel Georga.

„ M O M O P O L . ”  •
z  H ig a s in u  ACŁIIJSZA G H O b E G O  (is ło ż s a y  w reku  ] g g » j

w  K r a k o w i e ,  R y n e k , t a l a e  S p i e k i .  

f l  e ;  b s t e  Gospodarska . 
a C z a r t a . . . .
,  „ le p s z a .
„ Nenhao Nr. 2
„ Y ic te ria  . . .
a F am ilijna wyb.

H erb a ta  w jb a raw a  w p lę k iy rh  */s funtowyeh ruskiej wagi m aak aeh  
blaszanych moskiowskieh z k lu czyk iem  de zam ykan ia  p« f i  4  1 1  B f

Do nahyoia we wszystkich główuisjsayeh hsndlaeh.
W e Lw ow ie  ■ A. Isk ow ron a , plac M *rja-ki i u W ład. B zśa a ta

uliea H aliska, 4948 1__7

Na prowincję 5 flaszek 

posyłamy franco.

2 -
1- H e rb a ta  Lian Im . . . .  ił 3 60,
1 ś Lian Pin . . . . * -P. Futschew . . . jj 5 -

n Aromatyk............ *— )1 - 1 r O kraeby Herbst Nr. 1 . , B 1.4o 1
h. n » » 3 . . „ i.«b
1 2 m , Uftjlspsss „ 8.-1



D Z IE N N IK  PO LSKI * dnia 15. G rudnia 1806 r .

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite
po f* |, centa od wyr-zu

S l^ o k o je^ ie rw g jB jp i^ trn . Sykstuuk* 48

^  pokoje k "cbn ia  od 15. g rudnie Tee
tyńska 18.

P r a l i t y J r a n t  znajdzie na ty eh m i.s t 
umieszczenie w D roguerji Ł ycza­

kowska 39. 928

R u ty n o w an y  s t e n o g r a f  w języku
polskim i niem ieckim  poszukuje za­

jęcia. Zgłoszenia powte restan te  T . R .
Lwów.

p i a r  b u d o w l a n y  blizko śro im ie -
:; t i a  obszaru okeło 200 gąin i kw adr. 

r!-> sp r7"J -n i*  W Udomośó w kancel&rji 
.•tdw.-.sa-a dr. K ope:kiego, Słowackiego 8.

0 - o l t a  m ł o d a i  in te lig en tn a  znająca
gospciferstwo, poszukuje miejsca do 

zarząd r domu do wdowea lub tow arzy­
stwa. starszej osoby. Posada poste re- 
?t,i".re Rzeszów, Ruskawieś 1. 191.

Ma ła tum
w fiskach 05 śilgr. po e inaeb  bardzo 
.jvz:sfępnyjh  , zarząd gospodarstw a 
m leczntgo w J ,:-  rzsowej poczta E ro­
sa .iko koło C h y r;v a , 937

7 ^ r ? :« d - n ! i6 b *  4 l s lv ~ w c z y H  poczta 
; Sk-fcarzaws- k u p f  k o c i c ł  p a i  o> 
i- ;  M ży ?  i t ;  iecz w dobrym stan ie  
i-.śkw.r' g a ^ s i t u "  m ł o c n r n l a u j r
«ł > « .a a ry . 939

'*• I-'.':: w B f .  posiadający atudja roi 
ś :iiO/.e, dłuższą piaktykę, biegły w za- 

a L .v i 11 i : i spraw adm inis tracyjnycb i są- 
•lowyoii, p >Ioea sic. — A d res : MU dlii 
■Stryj S tkoi a w. 921

Kcrespendeneja prywatna
D o  H o c l a  8 .  Dlaezego Ciebi 

nigdzie nie w idz;. Co te ma znaezyś 
Csy jesteś ohory ? O dpisz pod pseudo 
nimem „Anika*. 939

F . F . A t# ! Pam iętam . T eraz ni 
już nie żądam, prócz spokoju — e ie r 
p itu iem  zdobyłam panow anie aad  sobą 
eboó z u tra tą  zdrowia. Czas pokaże 
czym zm ienna. Z dniem tak drogim  dl 
mnie, życzę, by Ci Bóg nżyczył zdrowi, 
i s i ł  do pracy — oddalał fcuiipek i tę  
sk n o tę , a z tzas tm  d a ł zapomnienia 
o tern, ce minęło. M yilą i duebem Twoja

Kupuje i sprzedaje
w większych i w m niejszych ilo­
ściach ro g acze , d z ik i, zająca 
i wszelkitigo rodzaju zwierzynę.

M ichał K r z y w d a
h a s s d o l  z w i o ż j r a y

L w ó w ,  R y n e k .  H  x b »  4 0 .

|.£2

KAPELUSZE LODEH PICHŁBHi
j  także1 miękkio,, angielskie i Ple=sa, ka- p 
i  p hm *  twarde, cylindry i k lik i, ko- £ 

cyki piuszowe, rękiwiezki cienłe i zwykłe S
poleca po eenach najniższych

JAN CHLEBO F \ I K
ul. Halicko 4. obok kapliey Boimów. I

j \ l »  Pi w;  I\L.neó-)kie z bro-
-. waru akcyjnego w łisn -g o  n ap e łn ia ­

ni i we fli5/.k»ch */« litr . po 13 tentów , 
z 1 staw  nr flaszkę 5 et. (przy zamówienia 
1U flaszek z dostawą do domu) poleca 
pierwsza i najstarsza p iw iarn ia  P jlzneń- 
s», T om aszu  N aftta rka , Ryn k 1. 17. 
Aby t  W9 było dobre i w ystaie, uprasza 
S'ę ) w m ów ienia t a  6 - 8  dn i przed 
ęw iętsm i. g%2

( F e l l b g  p k m l s l h ,  D e l l t . . c h )  
jest najlepszym środkiem do pewnego i 
szybkiego wygubienia szczurói i myszy 
Nieszkodliwy dla ludzi i zwierząt dom.- 
wyeb. Do nabycia w pakiet ich' po S, 
i 60 kr. w aptece „pod węg. koroną* pla* 
Bernardyński we Dwowie, w aptekach 
w Jarosław iu, Cbyrewie i Przemyślanach, 
w aptece okręgowej wEołom yji i wapteee 

Erzyżanowskiego w Tarsopolu.

M ieazka«iu i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

r c c h a n u s s k i t g w  1 0 .  Pokój i  ku-
■ *■ cbnią z a raz do w ynajęcia. 929

[ H E R B A T
! chińsko ro sy jsk a  angielska
j znakomite; debroci
pofeoa s ta ry  w  r . 1870 założony 

handel

IZYD O RA WOHTiA
w e  I . w o v i e  

Jewals] itllM S ykstiska  6.
teraz

Grand Hotel, P asaż  H au sn an a  3
Zamówienia irycenuję s tarann ie , 

sum iennie i spiesznie, za epakow aaie 
a ic  nie licząc. 1984 1— 14

J a n a  H o f f a  P r e p a r a t y  S ł o d o w e

dla osłabionych i chorych 2106 1—17

szczególnie w c isrp iea iach  piersi, płuc i krtan i, kaszlu, chrypce, inflcencji, niedokrewności, bladaczce, cierpieniach żołą-iat i h. moroidalnych, 
jakoteż w nerw sw sśei i ogólnem osłabieniu ciała, jako ayetetyczny środek od lat 50 znakomicie uiyw ane i przez lekarzy zalecane.

Do nabycia w aptekach, lepszych droguerjach i handlach  korzennych, oraz wprost u Jana Hoffa, c. I k n ad w o .n eg . dostaw cy , w W len iu , I. Srabe.i, B ritunarstrasse  8.
| |  P r o a n e k t r ^ c e n a t t a m i  d a rm o  ł  o p łaco n e .

Za darmo i ©płatnie
rozsyła F a b r y k a  i w t e k

Dyonizego Kośnierskiego
wr A i-a k o w rio .

P r ó b k i  p r a w d z l w y c k  f r a n c u ­
s k i c h  b i b u ł e k  d o  p a p t e r o y ó w ,
by odróżnió od fałszywych. W arte zo- 

2950 baszyó.

s
M  Ą  K  Ę

świąteczną, pszenną, prześliczną, 
suchą 000 1 klg. 16 ct.

M A S Ł O
świeże dworskie do ciast ’/, klgr.

44 et.
M A S Ł O

świeże deserowe z kwaśnej śm ietany! 
V, klg. 60 et.

polsea jedynie tak tanio

.M N BACZYŃSKI
we Lwowie, ul. Akademicka 3.

3bk (ałożuuia 1S83.
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liazba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego

k u p u j e  i  s p r z e d a j e

w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i l o s y
t a k  k r a j o w e  j a k  i z a g r a n i c z n e

I n i T T f t C / i i  w wialkiat wyborze na podarunki na Gwiazdką
W  U 9 v / i  i Newy Rok nadeszły już do m ^azynu spe- 

cjalnago-gaianteryjaego

fti-eą ,iU BON MARCHE“

R E S M A R K Y  &  I L L E S

(Kastępca Władysław Ciechulski)
Lwów, ul. T ea tra ln a  1. 2.

L O o f  n a  s p ł a t y  m i e s i ę c z n e
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja" ; prenum erata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 T—?

Do w ydzierżaw ienia z dniem 
ityCznid 1897 m łyn sm eryksńi 

ski o S kam ieniach i 4 pasek  wal 
cacih, poruszany siłą  wody i pary  
pod bardzo korzystny mi w arunkam i 
L b y t mąki w m iejsca za gotówkę. 
Bliższych szczegółów udzieli

I S l r l  i i i  l i B F i s i i

2161
ZA R ZĄ D  D Ó B R  

w Lubaczowie.

W Y S P R Z E D A Ż  !
Bez blagi konkurencyjnej, niżej oen wła*nbgo kosztu tylko na koniec 

grudala 1896 ebok m»jego magazynt plac Halicki liczba 2,
p o ltaa

K E Z Y B Ź T O F O W I C Z .
[a G o b e l in y ,  D y w a n y ,  E k r a u y ,  P o r a w a  a y , L a m b r e k i n y ,  

A *fi>  r c ż f o r  .d n e ,  A o c y k i ,  K o ł d r y  s s y t j ,  F i r a a k l .  F o r t l e r j ,  
7 i/H  ! d a ł - f  r « c j  j n e ,  M a te r j e ,  P ł a z i e ,  K a is y  n a  ł d ż k a ,  F u t e r k u

p o d  ł ó ż k a  i  t .  d .

NOWO aaŁOŹONY

W e  S ™  NS!
pslsea

KSIĘGARNIA POLSKA

s-ŻATsOEL i lE a S J  kT Y  C f l IN S K O -K O S Y J S K IE J

R D M U N D A  R i E D L A
we Lwowio, plac Marjacki ID,

polsea

J1 ER B A T E
i biuru majowego:

V, ł!. Conyo ił . 1.59 
Ssuohuóg czarna

tSBr majowy 3.— 
Kcysow czarna . . 4.— 
Heiaage de Lond. 4 — 
Wysiewkl herba- 

oum" . . .  1.30 
Wysiewkl aajlep- 

«zvoa he rb a t. . 1.60

pokca nailepsze gatunki

! M L  w
: o smaku ny&cyai aicmatycsnyiii, 
: które rozsyła ft-uuko epłacono do 
! każdej 8 th u ji pocztowej 4 ’/i kilogr. 

w worectóu:
P orto rtco  . , , . . 9 .— Ł/» k . —.90

| C uba g rubo  z U rn isU  . 9.53 „ —.90
j C«yion tle’, on a . , .10.— * 1.—
i „ „ pnednU • 10.44 . 1.04

„ „ g rub . t l a m .  10,75 % 1-08
n  v  perłow a , 10.75 a 1,M

| Moooa a ra b sk a  a ro m at. 10.75 9 l .M
j J a w a  złoLa , . ,  . , 13.75 * 1,08

O p a k o w a n i a  n i e  l t ; - .y  s i ę .

W E  L W O W IE
plac l^ iT s ijioli 1 1. 11.

Tanie wydaw nictw a Petersa, 
Lltelffa, S telngrfibera i innych 
posiadamy zawsze w komplecie 
na składzie.

K a ta lo g i w ysyłam y 
żądan ie  b c tp łs tn lo .

p o s z u k u j e  s i ę

inżyniera mechanika z praktyką warsztatową
obznajomiouego doskonale z kosztorysam i a K ra se m  zdolnego rysow nika, 
k tó ry b y  poza zw ykłem  swam zajęciem  prowadzić korespondencją polska

i niem iecką.
O ferty  z odpisam i św iadectw  z podaniem  w arunków  n p ia sza  aię 

wnoeiś do d y rek c ji m iejscowej amatro belgijskiego tow arzystw a naftowego 
S try ju .

O ferty  nieodpow iedtiane w p rzeciąga  10 dni należy nw ałaó  zs
nienw zględnione. 2uó

P l e d y ,  k o c e  i  s s a l e  H l m a l a y a

, 8  

90

' i
e

l i S I Ę b l A R « U
S k ła d  i w y p o ż y c z a ln ia  n u t m u z y c z n y c h  j 

• ra i g łów ni ekspedycja j
B Ib M  P E R J O D Y C Z N Y C H  I

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w  K r a k o w i e

R y n e k . L in ia  A .B . Telefon Nr. 1BO
poleca

Ochmański S tan i,ł*w . P astera ik i ezyli 
ib ió r kolęd ludow y.b , cena 1 r f . 20 ct.

R ieb ling  W iucenty. Zbiór kclęd for- 
tsp iaa  i do «p» iwn, cena 1 zł. 50 ct.

S istoeiew aki Józef. Z biór kolęd ułożony 
do śpiewu lob na eim  fortepian . «c B >  
1 zł. 20 et.

Do nab y tia  we w ezystkieh księgarn iach .

, 8

96
$
V
§
8

r s

P ra k ty c zn e  podarunki na g w ia zd k ę

W Y ,  SBCHSSEBY, I r TYKDŁY PODRÓŻNE.
ró w n ie ż

w s z e l k i e  t o w a r y  m o d n e  d l a  P a n ó w
otrzymał już i poleca w największym wybarza

J V L  . A - O ^ Z ^ T I n T

a  l a  f i l i a  l a

G A B R Y E L  S T A R K
L w ó w ,  p la c  M a rja ck i  l. 11.

f

a
CS. |

K e n c z y ń s k i  &  O b s r s b i
ul. K a ijla  Ludwika 1. 7. Lwów, ul. Halicka 1. 6

F o św. M ikołaju na G wiazdkę
otrzym aliśm y transpo rt

n ajn o w szy ch  zab aw ę te 
1 0WARÓW GALANTERYJNYCH

w olbrzym im  wyborze .

Towrary n ajlep szej ja k o śc i.
Ceny tańsza od magazynów wiedeńskich I zagranicznych.

I

O G L O S Z E 3N I E .
C. k kierow nictw o budow y d is  weohodnio-fzhoyjakioh kolei lokal 

nyoh Tarnopol I I . raapiaaje dostaw ę progow kolejow yah a drzew a dębo­
wego la b  sosnowego d la  linji H ad jnk o w ce-Iw an ie  poste i Teresin S k a ła  
wschodnio galicy jsk ich  kolei lokalnyeli ■ term inem  w nosaenie ofert do 
dnia 10. atyoznia 1897, 13ta godzina w p e ła d rie .

Z w raca  się p rzeto  uw agę in teresow anych n a  o g ło n en ie  zaw a,t«  
w gazetach  araędow yoli „Wiener Ztg„ i  wQa»eta Lwowska*.

E .» y.<h w yjaśnień adziela o. k . kierow nictw o bndew y dl« waoho- 
dcio-galioyjskioh kolei lokalnych  Tarnopol I I . ,  gdsie  też form alurze na 
cierty jako tsż  ogólne i szczegółowe w arunk i d la  dostaw y progów nab y te  
być mogą.
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Rękawiczki damsMe i męskie
III!

t m s m m s & e B :
Pr z « i s A S T  M i Ei KATAROM 

ulica S‘-Lazsre.

S ° - e  • ' S  " 2 ^ ‘a  
S  2 - g . S  *

g j & l - L a p i sd l e S k  ■ -  «
r  I I .  b a k - 2 ę “
W  „ Ł g j g  o „ -  .5 k T5 S ^  w « «

j ś *s ^

1 . 0 C 0  N o w c f t o l
na upom inki gwiazdkowe 

dla Pań,

i »
©  ^  -  - ©  *  . o o  B

S n  , ® „2 q » kr-S 
da ? o  ® S.J4

“  o  •-» o  g,
“ra *• . m .2 

A  *5 .. *  g  §  fc-W J!

Panów I Dzieci
p o  o e a a c h  I n b r y c a n y e h

pole tają

Górski i Szydłowski
L w ó w , I»l. M n r j a e k l  1. 8 .

(róg Hetmańskiej).
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B A R C H A N ! białe,
K A FTA N IK f,
KALESONY.
POŃCZOCHY, S*X
LEARPL FK [, . ‘3
KAMASZ^., “S"0
CHUSTKI ns szyję, 
OGRZEWACZEJua i  )łąd«k, * 
POŃCZOCHY m ysllw tkie 5

K A M IZ E L K I MĘZKIE
w łółzkows z rękawami.

S t a n i k i  w ł o o z k o w e
d is p sń  bez i z rękawam i do 

notzenia po eukui.
S k ła d  k o m in o w y

w y r ( b ) w  try k o to w y c h  w e łn ia n y c h
s j H t t m n  p r o f e e o r a  dr**, 
t i o e t a w a  J a e g e r a p H . c a  się
f/.ezególn.e osobom wątż g > zdro­
wia ł» t*o  Się przezięb ającym ; 

cznaezone fnbryozne oeny 
poieea b s n d .l

płócien  i bielizny

f i n

C. k. k iepow nietm o budowy
wschodolo galicyjskich kolal lokalnych 

Tarnopol II .

D r a  F r y d e r y k a  L e n g i e l a  b a l s a m  
b r a a z o w y .  Już zm aok roślinny płynąey z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświ^rowrno dziurkę, znany j»»t od 
n; epam iętayeh ezseów jako najznaksutiirzy środek 
p ięknośe i; je iz li  jednak ten sok Wcdie przepisu 
Wywai.Lny przyrządzany zostanie v  drot se chemi­
cznej jako balsam , w takim  razie zyska dopiero 
praw ie cudowny skutek. 300 1—7

Jeżeli wieczorom po.m arnjeaiy  tw arz lob inne
miejsce skóry tym balsamem , t o  J u ń  asasajatra 
rano odieadajią ssrawle nlean acsnm ła - 
p teże  k « t k e r j , k tó ra  s tą ]
Ińaląeo blałią i doltkatną,

.ą  |»r ______
t e c e  > e  s k e r j , k t ó r a  s t e l e  s i ę  p r s e i t o

B alsam  ten w ygładza powstałe na tw arzy zm arszczki i blizny z ospy
deilkat 'a tnm il nadaje m łodocianą barwę tw arzy ; : erz# nadaje białośi _____

i ev7ierzośó, osuwa w najkrótszym  ozazie piegi ,  plamy w ątrobiane, blizny,
czerwoność nosa, stłuzzezen ia  i  wszelkie Inn alaozystośei cery. Cmia 
sło ika z opisem >’iyeia  1 zł. 50 ot. D r .  L e a g l o l a  m y d ł o  b e u k u o  
n o w e ,  najłagodni-.sze i najodpow iedniojsss m jd ł  d la  skóry, umyśln ę
przyrządzone po 60 ot.

De nabyeia w każdej większej arteue mianowicie: srs Lwswłs u Z. 
Bnckera; w Krakswł* u Wiktora Rsdyka: w Czsraltwsntk « ftoliekow- 
skiego D**t. Mahl apt., Sehmiodt A ' ‘entin droguerja; w Taruezsm 
u Marejana J f -^Dn  wskiego; w Tsntw łs u Maurycego Adlera, J. Nie* 
siołowtkie^o , w Bielsku n Alfreda Bluaenthala i w droguerji AA. H< ai

rxxxxxx^oci:
W yciąg z cennika!

LEONARDA SOLECKIEGO
ie Me, ulica Batona liczba

JAM

kilo eubra w g ł o w i e ................................... .......................... 17*1, ct.
n w częściowo ................................... »
n „ w i  stkaeh i mąozea . . . . ..........................18 ■
» m lgdsłów  słodkich w ybieranych . . .......................... 5 , V

„ bardzo ł a d n y c h .................. ..........................42 fi
n dakty li m arokańsk ich ..............................
M „ a le k s a n d ry js k ic h ...................... n
yj „ C a l i f a t ........................................... ..........................36 it
n roo.*ynek s u ł t a n j k i c h .......................... ił
n „ dużych e le rn e .......................... »
n „ czarnych ................................... n
yy orzechów t u r e c k i c h .............................. fy
n „ „ łuezczenyoh . . . ..........................38 a
it „ włosKich .................................. ..........................20 n
n „ „ tłuczony/h  . . . ..........................48 ji
jy śliw ek b o śn iack ich ................................... it
Tl powideł w ę g ie rs k ic h .............................. n
n miodu l ip o w e g o .......................... ..... . . .......................... 32 it
j? marm olady ow ocow ej.............................. ..........................40 n
yy fig sułtańskieb .............................. .... . ..........................34

„ d ese ro w y ch ........................................... ..........................50 n
yy „ w ia n k o w y c h ....................................... ..........................15 ■
n oykaty d u ż e j ........................................... .......................... 75 »
n arauciu i d ro b n e j....................................... ..........................56 n

Cennik w ysyłam  ua żądan ie  odw rotn ie .
Zamówienia z prowincji uskuteczniam  odw rotną pocztą. 

Polecając tsię licznym rozkazom Szanownej P . T. Publiczności, 
kreślę się uniżonym sługą

we Lwowie, plac M arjack i 
Ns żądanie szozsiólewe ossnlkl

Leonard Soleeki
Lwów, ul. Batorego I. 2.

~ r  x X X X X X X X X X I X X X X X X 5 0 0 0 0 C X X X >
w * * smr

Bedaktcr odpewiedziaipy Adaju Kisjewski. Papier s fabryki cierl*Aakiej. % Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kałtnera.


